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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 20 lipca.

Prasa berlińska podnosi, ż e  a u s t r y a -  
c k a m a r y n a r k a  h a n d l o w a  po długiem  
i ciętkiem  przesileniu, które jej zupełnem  
zuiszczeniem  zagrażało, obecnie dzięki stara
niom rządu i znowu żyw iej tętniącemu du
chowi przedsiębiorczem u, powoli, ale state
c z n ie  się dźwiga. Firm a Eredi di Cav. Gero- 
lmich i Sp. z  wysp Lussin posiada ju ż  pięó 
parowców o pojemności około 20.000 tonn i 
stanęła tuż po L loydzie tryesteńskim . Rusza  
slę też druga firma lussińska i zam ów iła w 
G lasgowie nowy parowiec o 4850 tonach. 
W yspa dalmacka Lussin, słynąca z aroydziel- 
nych marynarzy, rozw ija się pięknie ; ludność 

(słow iańska) nie będzie juz em igrowała  
0 meryki, a zarazem wyborny m ateryał 

uzyska austryaoka marynarka wojenna.
Hr. 6  o l u c h o w s  ki  ma się z kancle

rzem niemieókim, ks. H o h e n l o h e  spotkać 
pierwszych dni sierpnia w Aussee. Półurzę 

->wcy z góry odm awiają temu zjazdowi do
niosłości politycznej, i mogą m ieć słuszność 

latego, że nie sędziw y kanclerz, ale sam ce
sarz kieruje polityką N iem iec i ma doskona 
łego pomocnika, hr. Bulowa.

Pester Lloyd  w ykazuje, że zbliżenie się 
n i e m i e c k o  - f r a n c u z b i e  ja k  R osyi, tak 
też Austryi w niezem nie zgraża. Raz, że 
zbliżenie to dopiero kiełkuje, i dotychczas 
uprzyjm ym bywał tylko cesarz W ilhelm , 
Frani ya tylko grze ?za ością kwitowała, aż 
nareszcie na pokładzie „Ifigenii“ tak ie u- 
przejmą się okazała. Spłoszonej prasie rosyj
skiej dobrą nauczkę dał półurzędowy komu
nikat petersburskiego Herolda, wskazując o- 
rafc na zgodność polityki rosyjskiej i austrya- 
°kiej na Bałkanach Cesarz W ilhelm przyję
c i e  na w ystaw ę paryzką tylko w takim ra- 
Zle, jeże li go rząd francuski zaprosi a na ta
ką odwagę i rozum rząd ten chyba się nie 
zdobędzie, a więc i zbliżenie, jeśli przyjdzie 
do skutku, to nie prędko. Zresztą nie spro 
wadziłoby ono rozbicia trój przymierz a, ani 
“ ,e °dbyłoby się kosztem R o sy i; nie zwraoa 
slS ono przeciw nikomu, i je st tylko w yni
kiem równoległej akoyi polityki Rosyi, którą 
komunikat Herolda w yłożył.

W Niemczech na obawy, jakiem i histo- 
rya bergeńska napełniła prasę rosyjską, od ■ 
P osiadają, że przecie m ogłaby R osya przy
stąpić do trójki z Franoyą i z Niem cami, i 
otwarcie w ystępuje z tą  propozycyą używana 
do posług półurzędowych Koln. Ztg.

Sojusz taki, choćby tylko częściowy, 
dla pewnych spraw, m ógłby tylko przeciw  
A nglii być zwrócony, która podobno nie mo- 
Bl«-by liczyć na oparcie się o Amerykę. Z arty- 
4e U PcSier Lloyda, przebija się podobno obawa, 
dtz m08loby przyjść do skutku nowe trój-

charakterv«łf^ieiaC^ Francy a 1 Rosf a> ® ze.oz  ̂
mi „lu- Zn<*> źe Pisma Pary skl®> ktore 
w sn g  Jnet francu8ki zazwyczaj posługuje

± b i e ^ r Cpo“ ł?dZynar0d0Wycl1’ ŻadnyCh ° dB > H ^ ^ ™ ^ 2iyK om entarzy  do historyi ber-

geńskiej i zapisują tylko głosy innych dzien
ników. Gzy gabinet W aldeck-Rousseau’a nie 
przypisuje w ypadkowi bergeńskiem u wagi, 
zapowiadającej zbliżenie się z Niemcami? — 
czy powściąga się ze względu na R osyę?

Zdaje się być pewnem, że gabinet fran
cuski chce sobie powetować Faszodę na A n 
g lii interwenoyą w spraw;e t r a n s v a a l s k i e j .  
M yśl w yw ołania pośrednictwa francusko-ro- 
syjsko-niem ieckiego podobno upadła. N ato
m iast prasa holenderska proponuje, aby rząd 
holenderski ofiarował się Transvaalowi za 
pośrednika w sprawie z A nglią. D elegaci 
w szystkich  państw, reprezentowanych na kon- 
ferenoyi w Haadz®, uznali za rzecz pożądaną 
pośrednictwo w sporach pomiędzy dwoma 
państwam i, krok więc taki rządu holender
skiego odpowiadałby humanitarnej idei kon- 
ferenoyi. H olandya mocą pokrewieństwa ma 
prawo, ofiarować swoje pośrednictwo dla lu
du transyaalskiego i choćby oferta ta płon
ną była, zaw szeby pozostało korzystne wra
żenie moralne.

W paryskich kołach dyplom atycznych  
opowiadają, że gabinet holenderski ju ż  tra
ktuje z berlińskim, paryzkim i petersburskim, 
aby Anglię w razie, gdyby w ypow iedziała woj
nę TransvB,alówi spowodować do przyjęcia  
sądu rozjem czego. Anglia gniew ała się na 
Niem cy, gd y  nie chciały poprostu zgodzić  
się w H aadze na ustanowienie sądu rozjem  
czego. B y łoby  tedy zabawnem, gdyby A nglię  
pobito je j w łasn y m  orężem  i moralnie zm u
szono do akceptowania sądu rozjemczego w 
sprawie t ransvaalsk i j. Rząd i parlament. 
transvaalski wszystko zresztą  m ożliwe czynią  
od siebie, aby zażegnać tę wojnę, i o której 
też Anglia wcale me je s t  przygotowaną. Mo
g łyb y  też zajść wypadki, iżby wojska swoje 
w toku w ojny z Transvaalem  zmuszoną była  
w ysłać na inne, w ażniejsze punkta.

W edle wiadom ości z Petersburga spra
wa zaprowadzenia w R o s y i  n o w e g o  k a 
l e n d a r z a  szybko naprzód postępuje. Opiera 
się ju ż  tylko duchowieństwo, powołujące się 
na sobór nicejski, w edług którego W ielkanoc, 
gd yb y  przypadła równocześnie z paską ży
dowską, musi być na inny czas przełożona. 
W szelako zdaje się pewnem , że reforma ka
lendarzowa ogłoszona będzie jeszcze przed 
Nowym  rokiem 1900, od którego ju ż nie o 
dwanaście, ale o trzynaście dni kalendarz ju 
liański pozostaw ałby w ty ie  za gregoryań- 
skim.

Ind-p^ndunce Brhje donosi w ybitnym  dru
kiem z Paryża, jakoby z autentycznego źró
dła, że p r o c e s  w R  e n n e s potrwa zapewne 
tylko trzy dni i prokurator rządowy zupełnie 
odstąpi od oskarżenia. Tym  sposobem został
by D r e y f u s s  wprawdzie nie uznany n ie
winnym , ale u w o l n i o n y m  i sprawa ta  o- 
hydna, wbrew rewizyonistom  i antyrew izyo- 
nistom , zostałaby ubitą. Z Paryża donoszą, 
że wiadomość ta je st przedwczesną.

W 38 urodziny ks N a p o l e o n a ,  pre
tendenta, przypomina Figaro na wybitnem  
miejscu, że pretendent bonapartystowski od 
pierwszej chw ili, g d y  się w yłoniła sprawa

dreyfussowska, aż dotyohczas i sam m ilczał 
o niej i swoim  stronnikom tę powśoiągliwośó  
zalecał.

W edług rzym skiej Tribuny rokowania 
m iędzy Franoyą i W łocham i w sprawie Ra- 
h e j t y  (do której, jak  wiadomo, przy pomo
cy Francuzów pragnie dostać się R osya, aby 
mieć dogodny punkt do zetknięcia  się z A bi
synią) toczą się pomyślnie. Z doni sienią co 
do granic można się dom yślać, że Rahejta  
pozostanie przy Włochach.

E dorado robotnicze
Lwów d. 20 lipca.

Na wiosnę b. r. ogromne wrażenie na 
społeczeństw ie w yw arł fakt masowej emigra- 
cyi ludu polskiego do Prus i w ogóle N ie
miec na letnią robotę na roli. Przyczyny te 
go zjawiska, wynalezione nader szybko, spra
w iły  jeszcze większe wrażenie. I tak mó
wiono że lud żyje w  nędzy, że nie ma pracy, 
że, albo jego  je st za w iele, elbo ziem i dla 
niego za m ało i że wreszcie jeżeli nawet 
znajdzie się praca na wsi dla chłopa to tak  
nędznie wynagradzana, iż lepiej się je j nie 
imać. Sfabrykowany przez p. Szczepanow- 
skiego aksyom at o przeludnieniu w G alicyi 
obija się od dziesięciu lat ju ż  o uszy, więc 
choć niepraw dziw y, uznany został przez pe
wną część naszych polityków  społecznych za 
niezbitą prawdę. Go o nim trzym ać, to wie 
każdy rolnik — ale do osądzenia danych o 
wysokich płacach w Niem czech nie było i 
nie ma dotąd dość pewnej podstawy.

Dopiero obecnie i to drogą pośrednią 
dochodzą pewne w tej sprawie szczegóły. 
P, Donimirski mianowicie wybrał się z W ar
szaw y do Prus, aby zbadać rzecz tę na m iej
scu, z Królestwa Polsk ego bowiem równie 
jak  z G alicyi mimo liczniejszych tam fabryk  
i bardziej rozwiniętego przemysłu chłopi z 
całych  okolic em igrują corocznie na lato w 
granice państwa niem ieckiego, szukając robo
ty  na roli.

P . Donimirski przeprowadził rodzaj an
kiety u dwóch w iększych rolników zaraz za 
granicą pruską i w dwóch m ajątkach, g łę 
biej w kraju położonych i doszedł do nastę
pujących rezultatów , które tu za hlom m  
warszawskim powtarzamy.

Do porównania naszych stosunków ro
botniczych na roli z niem ieckim i służyć mo
gą informacye p. Donim irskieego bezpiecznie, 
gdyż rolnikowi niemieokiemu nie zależy nio 
na tem, skąd do niego robotnik przybywa i 
jednako płaci chłopa z Królestwa, czy chłopa 
z Galioyi. Trzeba pam iętać przy tem, iż mar
ka niemieoka, odliczyw szy koszt jej zm iany 
na monetę austryacką, który to koszt nawia
sem mówiąc ponosi zawsze robotnik — otóż 
marka niem iecka nigdy nie je st wartą w ię
cej niż 55 centów i że nakoniec koszt trans
portu robotnika czyto z Galicyi czy K róle
stwa Polskiego do Niem iec odbija się zawsze 
w jakiś sposób na kieszeni robotnika.

jafióbina Vanesse.
WIKTORA CEERBULIEZ.
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B y ł pewnym  przybycia swej k»pU u ki°J“ ym - 
oież kazał... a zaprzysięgła  posłuszeństwo  

Nie zaw iódł się, gdyż wkrótce dostrzegł 
m igające m iędzy drzewami i zbliżające się 
ku laskowi światełko.

— To ona — p o m y śla ł—byłem  pewnym  
że przyjdzie...

Po kilku minutach Jakobina nadeszła, 
W r 0̂6 ukry ^  w tat&rni lampkę

M iał* na sobie płaszczyk z nałożonym  
1IU °  kapturem.

na stole ** °*ia’rIa szkło latarni i postaw iła
J * *

Muzj k g lądał na nią w m ilczeniu i

zachw ycał się je j w idokiem ; dochodził do 
przekonania, że niew olnica ta czyni zaszczyt 
swem u panu, że n igdy jeszcze kraje w scho
dnie nie w ydały  kwiatu równie pięknego, że 
godna zająć panujące stanowisko w haremie.

P. Saintis m ów ił to sobie w duszy i na
dym ał się pychą.

— N ajw ybredniejszy basza — m yślał — 
m ógłby pozazdrościć mi zdobyczy... Istn ieje  
we mnie kilku ludzi, m iędzy innym i autor 
sztuk teatralnych; przeznaczę w ięc ją  dla nie
go... w ypełn i część fantastyczną.

Jakobina stała naprzeciw niego i spo
glądała z ukosa, jakgdyby unikała jeg o  w z o -  
ku i obaw iała się jeg o  potęgi m agnetycznej

— W idzisz pan - -  rzekła, palcem wska
zując latarnię — przybyłam  do tego lasku na 
połów m otyli. Tymozasem przypadkiem za
stałam  m ego m istrza i pana. Nie szukałam  
go w o a le ; pod tym  względem  sum ienie mi 
nie nie wyrzuca.

-  Niech mi pani przyzna się — rzekł p.
S a in tis   że sum ienie to nie często dokucza
°i. J est ono zanadto pobłażliwe; bywają w y
padki, *  których pragDąłbym, by było nieco
surowsae.

~  Co pan masz do zarzucenia mi?
— Słyszałem  z w łasnych ust pani, że 

pan B elions prosił o twoją rękę i że uczucia  
jego w zruszyły cD. I po takich słowach su 
m ienie nie ci nie wyrzuca? Jakto! pani zgo
dziłabyś się zostać żoną tego prostaka, za 
którym przem aw iają tylko miliony! Pow in

naś pani wiedzieć, że n ie można gw ałcić bez
karnie swej natury i przeznaczenia. O ile pa
nią znam, przewiduję, że prędko znudziłoby  
cię takie szezęsoie poziome. Zanadto ganiono 
tw oje usposobienie i temperament, zanadto 
obłaskawiono i uczyniono uległą- Pani mia
łabyś należeć do tego barana! Sztuka zapo
wiadała się dobrze i m iałaby zakońozyć się  
w sposób tak pospolity! Boże drogi!... Musisz 
mi pani przysiądz uroczyście, że nigdy, ale 
to nigdy, ktokolw iekby ci radził i jakkol- 
wiekby nakłaniał, nie zaślubisz pana Belfons.

A le Jakobina nie wykonała wym aganej 
przysięgi.

M ilczała, p r z y g l ą d a j ą c  się krążącej oko
ło l a t a r n i  małej ćmie, nie interesującej jej 
zresztą, gd yż nie była to uraptefyx sambu-
oana.

— Dlaczego pani nio wykonyw asz tej 
przysięgi?—odezwał pan Saintis tonem nieco 
podrażnionym. — Tysiące powodów przema
w ia przeciw panu Belfons, a ani jeden za 
nim .. chyba, że pani kochasz go. 1

— Serce moje nie ma dla pana tajem nic  
i tobie lepiej niż komukolwiek wiadomo, ja 
kie uczucia je  napełniają A le, ponieważ w i
dzę, że pan Belfons kocha m nie rzeczyw iście, 
może się w ięc zdarzyć, że zm ęczona walką, 
wzruszona jeg o  słabością...

— Jakto — przerwał pan Saintis — 
więc pani mvśłisz, źe ten samochwalca umie 
kochać naprawdę? Umrze, nie zbadawszy ar
kanów m iłości w wielkim  stylu . Tylko z naj-

P. Donimirski tedy donosi, że w r. b. 
dzięki zupełnie przypadkowym powodom ce
ny robocizny rolnej w Prusiech podniosły  
się w porównaniu z latami poprzednimi. Na 
odpowiednie pytanie otrzym ał p. Donimirski 
następujące odpowiedzi od badanych w łaści
cieli d óbr:

Różnica w płacy gotówką je s t  sto
sunkowo znaczna. Przed czterem a laty robo
tnicy, przybyw ający z K rólestw a w kwietniu, 
brali po 50 fen igów  gotówką, oprócz m ieszka
nia i utrzym ania. Dziś płacim y im w kwie
tniu po 75 fenigów, w maju i w czerwcu 80 
fenigów, a dawniej brali 75 -7 0 . W lipcu  
biorą 90 100 tenigów  podczas żniw. W tej 
płacy znaczniejsza zmiana nie zaszła. Po żni
wach rozpoczyna się praca na akord, wtedy  
otrzym ują robotnicy za kopanie buraków po 
9 marek za wykopanych 200 prętów dwuna- 
stostopowych, za kartofle po 10 fenigów  za 
szefel tj. 125 funtów pruskich.

— Oprócz tej p łacy otrzym ują robotni
cy  utrzym acie i m ieszkanie. Ile jedno i dru
gie cenić można?

— My dajem y na każdego robotnika ści
śle określony deputat, bierze go jednakże  
przedsiębiorca t. zw. „akordnik" który robo
tników dostarcza i podejmuje się żyw ienia  
ich. Jego zarobek na tem przedsiębiorstwie 
bywa rozmaity My dajem y mu na 30 dni 
roboczych aa g łow ę: 80 funtów żyta, 20 fun
tów grochu, 20 funtów jęczm ienia, 2 centna
ry kartofli, 3 arki na okrasę a oprócz tego  
płacim y po 60 fenigów  dziennie kucharce na 
każde 80 ludzi.

— Cóż to przedstawia w gotów ce?
— Dla n a s : żyto 61/, marki, groch 1 m. 

30 f. jęczm ień 2 '/» m. kartofle 1-60 — 2 '/* m. 
jak  do okolicy, gotów ką 3 marki i koszt ku
charki 60 fenigów  na robotnika na miesiąc 
Nas pracodawców tedy utrzym anie robotni
ka kosztuje około 15 m. m iesięcznie, a w ięc 
V, marki dziennie, za dzień roboczy cokol
wiek więoai. Inna oczyw iście kwestya, czy  
to dla robotnika tyle znaczy.

— Jak ich żyw ią „akordnicy ?" Gzy du
żo na tej ordynaryi zarabiają?

— Trudno na to dokładnie odpowiedzidó. 
Niektórzy z nas, widząc, że akordnicy n ie
szczególnie żyw ią ludzi, sami się tego podej
mowali. Interesu na tem me robiliśm y. Prze
ciwnie ! Po dokiadnem obliczeniu przekona
liśm y się, że nas to kosztuje drożej, Pomimo 
to robotnicy zawsze byli niezadowoleni, n ie
którzy nawet opuszczali robotę. W każdym  
razie bezustanne by ły  wrzaski, skończyliśm y  
więc na powrocie do akordników. Oni żyw ią  
robotników gorzej, ale łatw iej sobie z nimi 
poradzą. Zresztą bez akordnika nie dostanie
m y wcale robotników. W  interesie robotni
ków próbowaliśmy i tego, aby im płacić tyle, 
co bierze akordnik, tak iż oni zyskiw ali to, 
co z ich płacy na sw oją korzyść obraoa akor
dnik. K ończyło się na tem, że pozostaw aliś
my bez robotników. W yleczyło  nas to z po
pędów filantropijnych i z chęci opiekowania 
się losem robotnika. D ziś trzymamy się kon
traktów i akordników.

większym  w ysiłkiem  swego umysłu zdołał 
poznać się na cudownej piękności twojej. 
Śliczna zasługa! Toć wszystkie krowy m ija
jące cię po drodze jeszcze przed nim zrobiły  
to od k rycie; ale równie jak  one, n igdy nie 
będzie on wiedział, ileś pani warta Potrzeba 
mieć oczy i serce artysty, ażeby zrozumieć 
co w tobie je st osobliwem  i pięknem... Niech  
pani nie lituje się nad nim, bo on nie zasłu
guje na litość.

— Skoro pan nie chcesz, bym m iała li
tość nad nim, to pozwól mi mieć ją  nad so
bą. Nie chcesz pan zrozumieć m ojego położe
nia i nie dbasz o moje interesy. Stanowisko 
moje w tym domu woale niewesołe. Ż yję tu 
wśród obcych i przyjętą zostałam przez m i
łosierdzie. Dotyohczas pani Sauvigny okazuje 
mi wielką przyjaźń, lecz za kilka tygodn; zo
stanie żoną sławnego muzyka, a w tedy może 
mimowoli dać mi uczuć, że jestem  zbyteczną. 
Łatwo spostrzegę to, gdyż jestem  pod tym  
względem  drażliwą. W takim razie zabiorę 
swe manatki i opuszozę ten dom. L ecz dokąd 
się udam i co z sobą zrobię? Tym czasem , 
gdybym  zaślubiła pana Belfons, m iałabym  
dom własny. Wolno przeoież każdemu m yśleć  
o swej przyszłośoi i dlatego nie wykonywam  
przysięgi, jakiej pan odemnie wym agasz.

— Jesteś pani niesprawiedliw ą i n ie
wdzięczną — odrzekł p. Saintis. — W ięc pa
ni sądzisz, że nie troszczę się o interesy i 
przyszłość tw oją? Po cóż w ięc tu przybyłem ?  
Chciałem pomówić o pewnym  projekcie, do-
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— Czyż robotnicy nie oponują przeoiw 
ko złemu żyw ieniu ich przez akordników ?

— I owszem. Odbija się to i o nas, ale 
tylko pośrednio. My dostarczam y akordniko- 
wi dobrego m ateryału i dopilnowujemy tego, 
aby nie dawał lichego. N iespodziewanie kon
trolujem y gotowaue jad ło  i mięso, jakie zu 
żywa, aby wszystko było świeże. To uważa
my za swój obowiązek, po za tem jednak a- 
kordnikowi pozostawiamy załatw ianie sporów 
i zatargów tembardziej, że przyczyny zatar
gów  ze strony robotników często bywają 
śm ieszne i bezzasadne. I tak niedawno robo
tn icy przyszli na skargę że akordnik przy
rzekł im 14 funtów ohleba na tydzień, a da
je  tylko 11 Trudno było stwierdzić jedno i 
drugie i spór rozstrzygnąć, ale przy pożywie
niu jakie mają, robotnicy zaledwie są w sta
nie zjeść dwa funty chleba na dzień. Fak
tycznie marnują go nawet dużo, więo taka 
umowa wogóle nie m iałaby w ielkiego sensu. 
Dużo je st w tem poprostu swaw oli i braku 
zastanowienia, bo n iew ątpliw ie roztropniej 
byłoby wym aw iać sobie mniej ohleba, a za 
to inne pożyw niejsze strawy. Tylko, źe ro
botnik w szystkiego chce jaknajw ięcej, a pó
źniej po targach z akordnikiem, zbraknie mu 
jednego, a drugiego ma nad miarę i potrze
bę. Dużo byłoby do pow iedzenia o nieopatrz- 
ności robotników i niezrozumieniu własnego  
interesu.

— Pomówimy jeszcze o tem, ale aby za
kończyć z jeduem tj z wynagrodzeniem ro
botników, pragnąłbym jeszcze poinformować 
się o kwestyę m cszkauia. Dużo rozpisywano 
s.ę o norach, w jakich robotuicy mieszkać mu
szą. Przecież nawet pastorowie na Ślązku czy 
w Brandenburgii, ze względów moralności 
kwestyę tę podnieśli.

— Istotnie dużo możua było dawniej 
powiedzieć o tych mieszkaniach, najpierw bo
wiem nie wszyscy właściciele byli przygoto
wani na przyjęcie tsk wielu robotników, ja
kich żuli“liiony system  gospodarowania wy
magał, a potem też nie wszyscy dbali o ro
botnika. Dziś władze pruskie się do tego 
wtrąciły, postawiły ścisłe warunki oo do btro
ny moralnej i sanitarnej, a każdy właioioiei 
ziemski, biorący większą liczbę najemników, 
musi wykazać, jakie ma dla mch pomieszcze
nie, ile stóp kubicznych powietrza jest dla ka
żdego w mieszkania itp. Rozumie się, że roz
maicie to bywa doglądane i obserwowane, ale 
wogóle powiedzieć trzeba, że dziś robotnioy 
mieszkają po ludzku.

P A R U E Ł i L O T A .

Lwów d. 20 lipca.
Sprawa w której u nas toozą się dopie

ro teoretyozne , dyskatye, dalekie jeszcze od 
dokonanego faktu, a m ianowicie parcelacya  
Większych gospodarstw rolnych i połączona z 
tem kolonizacya wewnętrzna — w  N iem 
czech ju ż  od wielu lat urzeczyw istnia się 
można powiedzieć, źe naw et w pospiesenera

tyozącym  cię. Niech pani posłucha; jakkol
wiek przez skromność nie uznajesz pani te 
go, faktem je s t  jednak, źe wykazałaś wczo
raj talent w ielki i potęgę uczucia, o jaką nie 
podejrzewałem cię Przekonałem  się, że je 
żeli pani zechcesz, możesz się stać artystką  
znakomitą. W iaoając wieczorem do mej pu
stelni, miałem w izyę, podczas której zdawało 
mi się, że jestem  na przedstawieniu „Rusał
ki", wznowionej po raz pierwszy po kilkn la
tach przerwy Dotyohozas powodzenie tej o- 
pery było wątpliwe, gdyż mając wielu n ie 
przyjaciół, zm uszony byłem walczyć z ich in
trygami. A le pewien in teligentny dyrektor 
teatru, oceniając ją  należycie, pow ierzył g łó 
wną rolę pewnej młodej śpiewaozce, niezna
nej jeszcze szerszemu ogółowi, która prze
cież, dzięki swojej piękności i wspaniałem u  
głosow i odniosła tryum f św ietny. Debiutantką  
tą, która sławą podzieliła się z muzykiem, 
byłaś pani.

— Ach, kiedyż pan przestaniesz żarto
wać ze mnie !

— Nigdy nie m ów iłem  poważniej, niż 
w tej chwili. Rola ta je s t  jakby um yślnie  
stworzoną dla p a n i; kompozytor, pisząc m u
zykę i słowa, m yślał o tobie... Nabrałem prze
konania, że posiadasz pani talent wielki, lecz  
jeszoze w stanie surowym i powtarzam, że  
tylko od ciebie samej zależy zostać sław ną  
artystką. A le do tego potrzeba czasu i pracy. 
Niechaj rady moje będą dla pani rozkazem.

(G. d. n )

L w ów , uHe« H itlieka ł. 14.

szelkie drobiazgi i przybory do krawieezyzny, hafty 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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tem pie. Ruch na tem pola wzm aga się pra 
wie z każdym  rokiem.

Złożyło się na to wiele przyczyn, prze- 
dewszystkiem  zaś fakt, i e  przesilenie trapiące 
jn i  od szeregu lat rolnictwo europejskie, da
leko dotkliwiej wielkiej niż drobnej własności 
ziemskiej daje się we znaki. Dalej nie ulega  
wątpliwości, że wytwarzanie drobnych osad 
zapobiega ohoó w części przybierającemu oo- 
raz groźniejsze rozmiary brakowi robotników  
rolnych, powstrzymuje bowiem ludność wiej
ską od em igraoyi, dając jej możność nabycia 
na miejscu własnego kawałka ziemi.

W e wschodnich prowincjach monarchii 
pruskiej wchodzą nadto w grę względy natu
ry politycznej, zamiar zniem czenia w schodni oh 
kresów państwa za pomocą osiedlania na nich 
niem ieckich osadników. Niezależnie tedy od 
dwóch instytucyj państw ow ych: komisyi kolo- 
nizacyjnej dla w. ks. Poznańskiego i Prus Za
chodnich i komisyj generalnych, wytwarzają
cych tak zwane włości realne, pracuje z mniej 
lub więcej pomyślnym skntkiem na polu par- 
celaoyi i kolonizacji wewnętrznyoh szereg  
przedsiębiorstw prywatnych. Świeżo zaów  za
łożono w Berlinie „niemieckie towarzystwo ko- 
lonizacyjne* mające na celu popieranie stałego  
osiedlania na w si robotników i drobnych wła- 
śoioieli ziemskich.

Na czele nowego tego przedsiębiorstwa 
stanął szereg tajnych  radców i w yższych u- 
rzędników państwow ych. Zdaje się to dow o
dzić, że nowe towarzystw o kolonizacyjne m ieć  
będzie na oku więoej polityczne niż prakty
czne tj. społeczne i ekonom iczne cele W edle  
ogłoszonego w tych  dniach programu, tow a
rzystw o to nabywać będzie w iększe m ajątki 
ziem skie, parcelować je  i osiedlać ua nich  
kolonistów , nie kierując się względam i na 
jakikolw iek zysk m ateryalny. M ateryał kolo- 
nizacyjny stanowić m ają przedewszystkiem  
drobni w łaściciele ziem scy, rzem ieślnicy i ro
botnicy.

Pow stającym  w następstwie kolonizaoyi 
-ow ys :'.o;u tow arzystw o to udzielać bę- 
dzio g n . łów i funduszów  potrzebnych do u- 
regulowania stosunków kościelnyoh, szkol
nych i wogóle wszelkich spraw gm innych.

Główne zadanie tow arzystw a spoczyw ać  
będzie w zapewnieniu każdemu pracownikowi 
i oszczędnemu robotnikowi możności nabyoia z 
najskrom niejszym i naw et środkami w łasnego  
kawałka ziemi.

Opróoz biura oentralnego w Berlinie, za 
łożone będzie biuro, pośredniczące w  naby
waniu i sprzedawaniu gruntów, oraz biuro 
inform acyjne. Członkowie nowego tow arzy
stw a złożyli na pierw sze jeg o  potrzeby 20,000 
m. zrzekając się zwrotu tego kapitału i 
wszelkich korzyści, jakieby w przyszłości 
przynieść m ógł ten kapitał. Fundusz obroto
w y zapewnić m ają tow arzystw u pożyczki 
prywatne i państwowe. Członkowie nie będą 
pobierali dywidendy, a ca ły  zysk czysty  ma 
być obracany *fia zapew nienie towarzystw u  
trw ałego istn ienia i popieranie jeg o  celów. 
Ajenci i urzędnicy tow arzystw a będą pobie
rali wynagrodzenie, odpowiadające pensyom  
pruskich urzędników państwowych czwartej 
klasy. Rząd praski pow ierzył ju ż  to warzy - 

.stw u  kilka majątków państwowych do roz
parcelowania i kolonizacyi, a niezależnie od 
tego postanowił na najbliższej sesyi sejmu  
w ystąpić z żądaniem kredytu w wysokości 
10 m iljonów  marek, które stanow ić m ają ka
pitał obrotowy nowego towarzystwa.

M  p raczypsplitej!
(Reecg dnieje się to Paryżu).

Od pewnego czasu m iędzy m inistram i 
oywilnemi, a jenerałem  G alliffetem , m inistrem  
w ojny, zarysow yw ał się coraz w yraźniejszy  
antagonizm . Jenerał uparcie bronił swyoh  
tow arzyszy broni przed napaściam i kolegów  
gabiuetow yoh, którzy żądali coraz to now ych  
dym isyj i degradacyj. Z trudnością ju ż  uda
ło mu się opóźnić przynajm niej, jeże li nie  
zapobiedz niełasce generalisim usa Jam onta i 
pogromcy Madagaskaru Duchesne’a. N a przed
ostatniej radzie m inistrów postaw ił nareszoie 
kw estyę jasno i zapow iedział, że jeże li nadal 
m& mu być narzucany taki teroryzm, takie  
ustępstw a przed czerwonym i wrogami arm ii, 
to z hałasem  poda się do dym isyi i publi- 
oznia w ytłóm aozy m otyw y swego postępowa
nia.

Na to W aldw k-R ousseau, prezes gabi
netu, z w łaściw ą sobie zimną krwią, flegmą, 
ale i bezw zględną stanowczością, zw rócił uwa
gę rozgoryczonego jenerała że na to ju ż za- 
późno, że zrobił już za w iele, aby cofanie 
się w połowie drogi m ogło przywrócić mu 
łaski obozu m ilitarnego, lepiej w ięc zrobi, 

•żali wytrwa do końca i zyska sław ę odno
w iciela dyscypliny w ojskow ej, tem bardziej, 
że jeże li się cofnie, to się znajdzie kto inny  
i obejdzie się bez niego.

Interw encya pojednawczego pana Lou- 
beta załagodziła  na razie zatarg, który wy
buchł znowu, gdy p. W aldeok-Rousseau na 
następnej naradzie ośw iadczył m inistrowi 
wojny, że podczas rewii d. 14 lipoa lęd z ie  
razem z innynn ministrami zasiadał na try
bunie obok prezydenta rzeozypospolitej. Mar
kiz G alliffet uniósł. Jakto? on, pierwszy ka- 
w alerzysta we F ra n cji, on, m inister w ojny, 
nie na koniu, me przed wojskam i, lecz w fo 

telu, jek  pierwszy lepszy cyw ilus ? Tego j e 
szcze nie b y w a ło ! Na to się nie zgodzi. Zim
na stanowczość prezesa gabinetu przem ogła  
i tym  razem. Ten stróż pierwszeństwa w ła
dzy cyw ilnej n ie chce pozwolić na wzrost 
popularności jenerała, odmowę zaś sw oją wy- 
m otywował przepisem prawa, które głosi, że 
jenerałow ie rezerwowi, do których Galliffet 
należy, w czasie pokoju wojskom w polu het
manić nie mogą.

Rad nie rad, m inister w ojny u legł. Na 
rewię udał się w powozie, pod eskortą dra
gonów, choć we w spaniałym  mundurze jen e
rała rezerwowego. Po drodze tow arzyszyły  
mu liczne okrzyki, wydaw ane przez tłum y : 
„Niech ży je  arm ia!“ Jenerał siedział w po
wozie, chmurny. N agle u sam ego wjazdu do 
lasku Bulońskiego, zrobił się zam ęt w tłum ie, 
powóz m usiał się zatrzym ać. U kazała  się ja 
kaś w ysoka postać w długim  czarnym tużur- 
ku. Jednym  skokiem Paw eł Deroulóde — on 
to był — znalazł się na stopniu powozu.

— J en era le! — krzyknął głosem  sten- 
tora. — J en e ia le ! na koń! Franoya g in ie !  
Ratuj j ą !  Nie może byó, abyś ty  pom agał 
je j wrogom, ty, który je steś  sław ą ojczyzny  
i armii. Na koń przeciw  kosmopolitom, prze
ciw zdrajcom, jenerale! W ojsko czeka na twe 
skinienie ! My % tobą, lud z to b ą !

Deroulóde ch w ycił jenerała za ramię. 
Adjutantom  zdum ienie odjęło mowę. W idząc 
u Galliffeta chw ilę wahania się, Deroulóde 
dodał głośniej jeszcze :

— J en era le ! ratuj swój w łasny h on or! 
Jeszcze czas!...

Lecz Galliffet odtrącił go silnie, rzucił 
parę słów  w oźnicy, który silnie zaciął konie, 
roztrącił tłum  i pojechał szybko dalej, prze
prowadzany krzykami ludu z Dórouledem na 
cz e le :

— Niech żyje arm ia! Preoz ze zdraj- 
oam i!

Przy by wazy do Longchamps Galliffet za
jął miejsce na trybunie, leoz przez cały ozas 
przegląda wojsk siedział pochmurny, słowem  
do nikogo się nie odzywając, patrząo przed 
siebie szklanym wzrokiem, ważąc samotnie 
oięźkie myśli.

Nagle, gdy miała się już zacząć defilada 
wojsk przed prezydentem, końcowy akt cere
monii, w stał z krzesła, spokojnie zeszedł po 
schodkach trybuny i nim zrozumiano, co on 
robi, gestem  ręki nakazując ustawionym sze
regom polioyantów, aby się usunęli, przeszedł 
i stanął naprzeciwko trybuny, na miejscu, 
z którego gubernator wojskowy paryski miał 
kierować defiladą.

Obejrzał się. Major Marchand zrozumiał 
zrozumiał, czego szuka. W mgnieniu oka sko
czył i podał jenerałowi sw ego karego rumaka, 
na którego Galliffet wsiadł i obnażył szablę. 
A tymczasem już jeden olbrzymi okrzyk przez 
cały zebrany tłum wydawany, wstrząsał po
wietrzem :

— W iwat Galliffet! wiwat armia! precz 
zdrajoy!

Na trybunie prezydenta gotowało się jak 
w mrowisku, gdy w nie kij wsadzą. W szyscy  
potracili g łow y, tylko W aldeck-Rousseau zi
mny i spokojny, przywołał gesiem  naczelnego  
komisarza policyi i coś mn szepnął do uoha, 
w tej chwili jednak Galliffet spostrzegłszy to, 
krzyknął na całe pole:

— H ej! s&ać tam ani drgnąć! Jeżeli po- 
licya uderzy na lud, każę w tej chwili kawa- 
leryi zaatakować polioyę.

Tu gorąozka opanowała tłumy. Z krzy
kami: „Niech żyje G alliffet!“ rzuciły się ku 
trybunie, leoz nikt tam już nie został. Mini
strowie, prezydent, prezesowie izb wym knęli 
się czemprędzej, siedli do powozów i popędzili 
do miasta, zanim dobiegła tam wieść o tem, 
co się stało.

W krótce po nioh wkraozał do stolicy 
dyktator na czele tysięoy zbrojnych. N ie spot
kała go żadna barykada, żaden opór.

Tłnmy towarzyszyły po bokach pochodo
wi wojska, wołając:

— N iech żyje armia! Do pałacu E lizej
skiego 1

G alliffet udał się do pałacu m inisteryum  
w ojny, na bulwarze Saint-U erm ain, posław 
szy ty lko oddziały wojsk, w  celu zajęcia re- 
zydencyi prezydenta rzeczypospolitej i innych  
ministrów. Żadnego z nich nie zasta ły  te od
działy w domu, poukrywali się czem prędzej. 
T ylko Loubet, otoczony płaczącą rodziną, po
zw olił postawić sobie straż we drzwiach, nie 
m ówiąc ani słowa. Tylko W aldeck-Rousseau, 
przyjechaw szy galopem  do pałacu m iniste
ryum spraw w ew nętrznych na placu Beameau, 
próbował zorganizow ać jak iś opór, lecz urzę
dników nie było z powodu św ięta, a przybo
czni m inistra potracili g łow y i rozbiegli się. 
N ie zdążono naw et z a m k n ą ć  bram dziedzińca, 
gdy ju ż  wojsko nadeszło. Do gabinetu pre
zesa w szedł ofioer na czele plutonu pieohoty.

— W ięo jestem  w ięźn iem ? — spytał 
dumnie W aldeck-Rousseau.

— Panie — odpow iedział oficer — jene
rał G alliffet nakazał nam tylko strzedz pana 
przed zam achem stanu.

W  kwadrans potem m inisteryum  spraw  
w ew nętrznych objął z ram ienia G alliffeta j e 
nerał Brugćre, niedawno mianowany guber
natorem paryskim , jenerał Galliffet zaś w y
dał natychm iast prokl&macyę następującą: 

„Francuzi 1
„Pragnienia wasze są spełnione. Z byt

długo ciążył nad wami ustrój polityczny, i 
którego n igdy nie śmiano oddać pod wasze 
bezpośrednie zatwierdzenie. Przez to samo I 
uzurpatorski ustrój ten okryw ał w dodatku  
Francyę hańbą przez swe przestępstwa, za
grażał je j istnieniu przez swą pobłażliwość 
dla bandy zdrajców i ich wspólników.

„Dzięki wojsku i ludowi paryskiemu  
położym y temu koniec bez krwi przelewu. 
W krótce powołani zostaniecie do nadania so
bie ustroju, zgodnego z potrzebami ojczyzn y  
i wolą ludu.

„Niech żyje F r a n c y a !
„Naczelnik rządu tym czasowego.

Jenerał de G alliffet“.
Dekretami naczelnika rządu izba depu

tow anych i senat zostały rozw iązane; w oj
sko zajęło bez oporu ich pałace. Pew ną li
czbę niebezpieczniejszych republikanów ka
zano aresztować. Deroulede, Quesnay de 
Beaurepaire, Drumont, w ostatniej chwili 
wezwani zostali do naczelnika rządu. Mają 
im być podobno powierzone różne teki w rzą
dzie tym ozasowym . Mówią, że w połowie 
sierpnia mają nastąpić w całej Franoyi w y
bory do konstytuanty.

Pow yższe żartobliwe sprawozdanie z te 
gorocznego św ięta  narodowego francuzkiego, 
które wypada 14 lipca, zam ieścił paryski 
dziennik Gattloii i sprawił niem w ielką sen- 
zacyę. Krauz.

Abbastuman.
Rozsławione obecnie przez śmierć w. ks. 

Jerzego a dla naszego ucha dosyć cudacznie 
się nazywające m iasteczko Abbastuman, to 
kąpiele na Kaukazie i to jedne z najbardziej 
renomowanych w Rosyi. Miasteczko to leży na 
wysokości 4.300 stóp nad poziomem morza 
Otoczone je st górami, pokrybemi lasem , ig la 
stym , przyplątanym zrzadka dębiną, Krzaki 
jaśm inu obfioie rosną pomiędzy skałami. W iel
kiego upału tam niema, a wieczorami bywa 
naw et chłodno. Deszcze, zw łaszcza w czerwcu 
padają dosyć często. Pow ietrze, bardzo prze
rzedzone, obfitujące w ozon i przesycone z a 
pachem sośuiny, ua niektórych działa z po
czątku upajajaco. Całe miasteczko przerzyna 
rzeczka górska Abbastumanka, słynna z p ię
knego wodospadu w pobliżu gm achu kąpie
lowego. Jedyna ulica ze w szystkich stron 
styka Śię ze strumieniami, odświeżającem i 
powietrze : sprzyjającem i zachowaniu czysto
ści. Kurzu nie ma tu zupełnie.

Zakład kąpielow y utrzym ywany je s t w 
porządku wzorowym i urządzony wybornie. 
Gorąca woda m ineralna, p łynąca ze źródła, 
wzmacnia nerw y i przywraca siły . Prócz te  
go są bu natryski ciepłe i zimne, łaźnie i ma
saż. W odę mineralną ze źródła, wzmacnia  
nerwy i przewraca siły . Prócz tego są tu na
tryski ciepłe i zim ne, łaźnie i masaż Wodę 
mineralną ze źródła Bohaterskiego niektórzy 
naw et piją. Personal lekarski je s t  dosyć 
liczny.

Abbastnman ciągnie się na przestrzeni 
przeszło trzech wiorst. Z najdują się tu pała
ce, należące do książąt z rodziny carskiej. 
Obok jednego z tych  pałaców , który był 
własnością w. ks. Jerzego, urządzony je st  
zw ierzyniec, w którym hodowane są jelenie, 
sarny i króliki. Mnóstwo je s t  opróoz tego  
will, należących do osób prywatnych.

M ieszkania są wogóle dosyć drogie. 
Prócz w ili, istn ieją dwa hotele i pokoje u- 
meblowane. Pokój z um eblowaniem  można 
w ynająć za 120 rubli za cały sezon. Poza- 
tem życie je s t  nawet bardzo tanie,

ż y c ie  tow arzyskie nie jest rozwinięte. 
Panie ubierają się skromnie. O godzinie 9 
wieozorem nikogo ju ż  nie ma na u licy — 
Abbastuman obumiera. Z rana gra muzyka 
w pobliżu gm achu kąpielowego, po połudn u 
zaś w laskach. D w a razy na tydzień  bywają 
bale dła dorosłych, a raz dla dzieci. M iej
scem spaceru jest park Rem ertowski i dwa 
laski. Am atorowie dalszych w ycieozek ko
rzystają z dróg górskich, na których u sta
wione są ławki. W odległości 18 wiorst od 
Abbastum anu z przełęczy Zekarskiej, leżącej 
na wysokości 8.000 stóp nad poziomem m o
rza, rozpościera się jeden z najpiękniejszych  
widoków na św iecie, zw łaszcza o wschodzie 
słońca. Za przełęczą Zek&rską, w kierunku  
do K utaisu, zaczyna się roślinność zw rotni
kowa, reprezentowana przeważnie przez pal
my, azalie, granaty i f ig i. — Ludność Abba- 
stum anu i okolic składa się z krajowoów, 
oraz kolonistów  rosyjskich naleźąoych g łó 
wnie do sekty  mołokanów.

Droga do Abbastum anu prowadzi przez 
Odessę okrętem do Potów , ztąd drogą żela
zną do Borżomu, a następnie szosą do celu 
podróży.

/ /
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„ GAZETY NARODOWEJ
przeniesioną została z ul. Karola Ludwika

na ul. Kopernika 7 (sklep)
do domu, w którym mieśoi się na pierwszem  

piętrze redakcya.

K R O N I K A .
Lwów dni a 20 Lipca.

Zapiski osobiste. Minister dr. Adam Ję
drzej o wicz baw ił w czw artek we Lwowie

O dznaczenie. P. A ugust Gorayski, w ła
ściciel Moderówki, otrzym ał od Ojca św. 
wielką w stęgę orderu św. Grzegorza.

Za uratow anie k ilku  lu d zi od śmierci 
w płom ieniach nadał cesarz wachmistrzowi 
żandarmów, Janowi R em eszow i ze Lwowa 
srebrny krzyż zasługi.

M ianowania. Minister rolnictwa zam iano
wał asystentów  leśnictwa Jazona W elekor- 
skiego, Bolesław a Zenczaka i Jana Staszkie
wicza zarządcami lasów  i domen państwo
wych a elewów leśnictw a Eugeniusza Kocow- 
skiego, Jana R utkow skiego i Erasta Bura- 
czyńskiego asystentam i leśniotwa.

P rzen iesien ia . Nam iestnik przeniósł se 
kretarza powiatowego A dolfa Grubera z N i
ska do Skałatu, a kancelistę nam iestnictw a  
M ichała Czerniewicza ze Lwowa do Niska.

Ze sfer kolejow ych . Minister kolei za
m ianował A ntoniego Bonieckiego z Lincu re
ferentem biura prawniczego dyrekcyi stan i
sław ow skiej, a H. Łopuszańskiego starszego 
inspektora z dyrekcyi krakows -iej przeniósł 
na em eryturę Na tę posadę został rozpisany  
konkurs.

Zc sfer notaryalnych . M inister spraw ie
dliwości przeniósł notaryusza Juliana Kara- 
bińskiego z Starejsoli do Peczeniźyna.

Wybór u zupełn iający jednego członka  
rady powiatowej krakowskiej z grupy w ię
kszych posiadłości, rozpisało nam iestnictw o  
na 30 września br.

Drugi egzam in państwowy na w ydziale
chem ii technicznej w politechnicb lwowskiej 
złoży ł p. K azim ierz H aozewski, rodem z Tar
nopola z odznaczeniem .

Lw ow ski m etropolita  gr. kat. ks. K uiło- 
wski, otrzym ał ju ż pallium arcybiskupie. 
Przyw iózł je  ks B azyli K ozłowski, prokura
tor m etropolitalny w kuryi rzym skiej. Dzień  
złożenia p rzysięg i przez ks. K uiłow skiego i 
ks. Szeptyckiego oznaczony jeszcze nie zo
stał, a skutkiem  tego nie można oznaczyć 
dnia intronizącyi nowego m etropolity ani też  
konsekracyi ks. biskupa Szeptyokiego.

Stan pogody oaitralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne pUzep wiada dla Galicyi za
chodniej na piątek tak i: Niebo ozęściowo za
chmurzone, temperatura podnosi się, a dla Ga- 
iicyi w schodniej: Pogoda niestała, temperatura 
mało się zmienia.

Egzam in d ojrza łości w lwowskiem  se 
minaryum nauczycielskiem  żeńskiem  złoży ły  : 
z odzn. M. Bajkowska, z odzn. H. Barszczyń- 
ska, Z. Bernadiukówna, z odzn. Z. Bętkow
ska, Eug. Dem ianowska, z odzn. W. Dołżycka, 
z odzn. M. Feszowiozówna, z odzn. J. F  uty- 
mianka, M. Gajewska, z odzn. Em. Gańcza- 
kowska, z odzn. W. Grzymalska, z odzn. J. 
G ustowiczówna, Z. Hanulanka, R. Irkowska, 
H. Klobówna, z odzn. M. Krasuska, z odzn  
Z. Krotochwilanka, P. Krużanka, z odzn. 
Eug. K ubiuówna, z odzn. J. Kussówna, S.. 
Kuźmerówna, Ol. Malawska, An. Marconiówna, 
W. Marynowska, z odzn. H. Masohozanka, M. 
M ojzesowiczówna, M. Momotówna, H. Mozo- 
łowska, H. Nazarowiczówna, z odzn. F . Ne- 
mecówna, J. Popowiczówna, M. Radecka, Ad. 
Rosenbachówna, z odzn. An. Ryohnowska, z 
odzn. S. Salaniakówna, z odzn. S. Schnei- 
dówna, J. Schulzówna, M. Siedm iograjówna, 
J. Starakówua, z odzn. H. Stefurakówna, z 
odzn. M. Świtlikówna, z odzn. A. Szandrówna, 
M. Szwedzicka, K. Trembicka, z odzn. M. 
Turczynowiozówna, z odzn. R. Udrycka, R. 
W eidnerówna, H. W erechowska, z odzn. J. 
Winiarzówna, M. W innicka, El. W ojciechow 
ska, S. W oilanka, z odzn. S. Żołyńska.

i eksternistki: z odzn. J. Baranowska, 
B. Battaglianka, Am. Berlsteinówna, H. Bier
nacka, W. Borzęcka, P. Charamburzanka, J. 
Czabajówna, Ol. Czopanowska, S. Czerkaw- 
ska, Siostra T, Dąbkówna, z odzn. L. Dobro
wolska, H. Donicbtówna, z odzn. S. Drzewi 
oka, K. Dymnicka, F. Fischerówna. M. Ga- 
lówna. H. G iebułtowska, z odzn. K, Hesche- 
lesówna, Siostra El. Janicka, z odzn. Ad. 
Jodkówna, z odzn. J. Klecanówna, Eug. Ko
nopnicka, E l. Kosteoka, W. Kostrzewska, J. 
Krówczyńska, z odzn. S. K rzyształowiczów na, 
Eug. K urczyńska, M. Lanżanka, z odzn. Zo
fia  Leszczyńska, B, Mączczanka, z odzn. S. 
Madeyska, Z. Męcińska, J. M ichałowska, W. 
Motiukówna, Z. M usiałowiczówna, An. Basz
czyńska, z odzn. Zofia Pfauówna, H. Pietra- 
szówna, W . Pinkasówna, J. Połityńska, J. 
Procajłowiozówna, H. Przyłuska, Z. Reschów- 
na, z odzn. M. Śahajdakowska, Am. Skwi- 
rzyńska. H. Smolnicka, H. Solecka, Ir. Stei- 
nerówna, z odzn. 0 . Stoińska, S. Sroczyń
ska, W. Szpytkówna, M. Tehirówna, Siostra  
M. Tomkowiakówna, T. Topiłkówna, Z. W oj
ciechowska, M. Zimmermanówna i L. Zucz- 
kowska.

Kolum na M ickiew icza we Lwow ie. W e 
wtorek wieczorem miał pod przewodnictwem  
prof. dr. R adziszew skiego kilkugodzinne po
siedzenie pełny kom itet zaw iązany dla budo
wy pomnika M ickiewicza we Lw wie. Po 
zdaniu sprawy przez prezesa i referentów po
szczególnych sekcyj z dotychczasowych czyn
ności, jako też zawiadomieniu przez skarbni
ka, iż dotyozasowe składki przyniosły ogółem  
14.627 zł. 41 ot. w  gotówce i 1000 zł. w pa
pierach wartościowych, w yw iązała się obszer
na dyskusya nad sposobem szybszego i 
wydatniejszego zbierania funduszów, jako też  
nad ustanowieniem  term inu rozpoczęcia bu
dowy pomnika. Z wyczerpującej na ten te 
mat rozprawy okazało się, iż p. Popiel pro
jek t swój w ykończy do października i dô  te 
go czasu w ypracow any'zostanie jak  najdo
kładniejszy kosztorys — oraz że kom itet u- 
czynił w szystko, co b y ło 'w  jego  mocy, aby 
ułatw ić w pływ  datków na cel budowy pom
nika, a w szczególności rozesłał około 500 
list składkowych do rozmaitych instytucyj i 
w ybitniejszych osób w kraju.W yrażono przeko
nanie, i i  budowa pomnika rozpoozuie się już  
na wiosnę roku przyszłego, je ś li tylko ci, 
którzy przyjęli arkusze składkowe, w ypełn ią  
ten obowiązek obywatelski ze średnią cho 
ciaźby tylko gorliwością i nie zaniedbując 
akcyi, bezzw łocznie zabiorą się do gorliwego  
działania celem zebrania potrzebnych fundu-

z,*. potrzeba wiec 
jeszcze trzy razy ty le  zebrać, ile dotychczas 
złożono Nie należy się tedy opuszczać w s ta 
raniach, ale i owszem siłę tych starań D0- 
t.roio.

Rozbicie puszek M ickiewiczowskioh t ,
ze składkami ua kolumnę M ickiewiczowską

£  następujący rezultat: w
P / V  Cr,ra ł rom sława Radziszewskiego
2-61 0m°no ( ZK 26 ot,. Jana B aczyńskiego
d n o ś J ^ f 2a/ ajSark,a 3 8 3 ’ sal- kasy oszczędności 3 11, K rzysztofa Jauowicza 2 97 r l-
zem 24 zł. 67 ot. Puszki pełne zgłaszać na- 
leży  do p.  Kazimierza Pepłowskiego w gal 
Kasie Oszczędności. S g  ‘

P lik  aktów, które, jak  wskazują piecze
cie, pochodzą z kaucelaryi ś. p .  Dr H ^ r y k l  
SzydłowsKiego, znalazł we środę około 9 wie 
ozorem żołnierz poIievinv k t iw  > -» » 1
u* „ 1. Sykał -isbiej pe'“ " ^

P rem ie z fm idacyl Poulóskleiro
przeznaczone dla czeladników na otwarefe
d e ^ T w  i J ar8Lo tÓTV’ r()5,IosC)w*no we śro- 
hnJpiWw P° P° przed niem na-

578 czeladników0,Śa t V S - r"!7 o m ' L l3°w ai0 
centy Komers czeladnik s to la r s k im i  
Szczepan Jozef Potocki, czeladnik szewski 
692 zł. -  Karol Rogusz, czeladnik szewski’ 
654 zł. Kazim ierz J ó ze f Buczyński, czela
dnik szewski, 415 zł.

0  procesie Zimy i tow arzyszy pojawia- 
ją  się w dziennikach co chw ila inne ie r s y e  
- - pewnem zaś je st to tylko, i i  obecnie śle

dztwo karne jest jeszcze w tem stadyum , że 
me można mowie ze stanowczością ani k edy
h°«2 -aWa 09tafcTeczn* .9i<ł odbędzie ani czy  od- 

ędz e się we Lwow ie lub przed innym  dele
gow anym  sądem. N ajlepszym  dowodem, iż 
stan tej sprawy me ma się jeszcze ku końco
wi, je s t  tu okoliczność, iż przeciw p. Szoze 
panowskiemu, prowadzone je st dotychczas 
tylko śledztw o wstępne.
n ta,k.że b^ombinacye, osnuwane na

e badan lekarskich, jakim  poddano p. Zimę, 
a o się to na żądanie obrony, pragnącej, a-

nUi Za auc^  wypuszczono z w ięzie
nia śledczego z powodu złego stanu zdrowia 
Orzeczenie lekarzy iak YT “ £UbP.wia-
dr. Grek, stwierdziło iź Z i l °  °a Zimy’
zedmę płuc, chroniczny n ież^ 016^ 1 ^  r° ’
m iażdżycę tętnic i obrzęk śledziony 26

Z K asy  0 szczed“ oSci. N a wtorko- 
wem posiedzeniu w ydziału  uchwalono urze-
w° wylmkości remunera° y ,2 z» rok ubiegły
Nadifo P °>Wy roczne8 °  kwaterowego.

D o t,d  d y ^ f e  n i T r ^
w ali na stałą  posadę a > . /  •  ̂ ?czono. Busaaę, a lat służby im me h-

Zjazd chirurgów  p olsk ich  ukończył o-
połudnJT 0°Ŝ W Kl'ak0Wie °  8 °dzinie 6 pn południu. Ostatnie rozprawy w ygłosili drc-

Urt j i 1 D * ^  TA“ bie‘ i-
I W *  ’ J?r° ba' Glr0888 lflck, % l9 k i, Sołtysik  
S  ’ G ą sso w sk i, Rossberger i R ydygier.
26 tem atów dwóch dni opracowano
Preze^dr R . f amykaJ%° Zjazd’ J » W o w a l  prezes dr. R ydygier uczestnikom  za żyw y n-
dział w pracach, poczem zgromadzono się na 
sk iego^ 111 0 ’e w  restauracyi Turliń-

d*inTrBiarZa ^ra,kowaka. W e środę około g o 
dziny 1 z południa szalała nad Krakowfm

g L T L s y ^ z c z I S ś  F T * *  "szy ż id n e i <,1 ^  ?oz me zrządziw-
nach Dwa y ’ 9Pjy°9*y po gromoohro-
Pirttr Dwa pioruny uderzyły w kościół św.
w f ’t* J6.d“  ' . k°foi«  Idziego i włam ał krzyż na w ieży kościelnej

gdy 1,0
go  pieron w L ’gn J  lo  ’M *
uiki chirurgicznej, u  i ć  J •
dzenie zjazdu Ł I z * ?  ^  .w łaśnie posic- 
sie na drnirr Q & ~  1 przerzuciwszy

drnt W ffb m ^ d „ ° dp i£ n° f“ “  P™ SZ“
Dalej dwa pioruny u derzyły  w rzeźnię

™ n T ^ ’t«lg fZle zm szcfy * y  aparaty telegraficzne i telefoniczne. W  redakcyi Ceasu wła-
• ’ gd y  rzam ierzano koresponden- 

cyę telefoniczną ze Lwowem , iskry pokryły a
° aparat telefoniczny, tak, że 

rozmawiającemu korespondentowi groziło nie- 
bezpieczenstwo, w skutek czego m usiał s łu 
chawki odłożyć i aparat w yłączyć

,  uderzających piorunów była tak 
Ł-fla ’ 6 Wi ck 'Tlli> gd y  piorun uderzył w
M a r v ^ K  °  ^ 8trRŻnik Wieży  kościoła Maryackieho upadł, ogłuszony hukiem. Jeden
sk!egoUnOW 8pa W ogrodzie p. Pawiikow-

TJiewa zrządziła znaczne spustoszenia, a 
m iędzy mnem i zalała podkop na u licy Lub:cz 
i podkopy pod rury wodociągowe.

VVe czwartek znowu w pobliżu Krakowa 
srożyła się burza z p iorunam i/
. W ielka burza szalała nad Trzebinią mię- 
uay Chrzanowem a P iłą  18 bm. Koło budują, 
cego się mostu na torze z  Trzebini do SSra- 
wieo stoi szopa na narzędzia. Tam się przed 
nawałnicą skryło kilkunastu robotników. Pio
run uderzył w szopę i dwóch robotników za
bił, a sześciu ciężko poranił. Taka wielka bu- 
rza juz po raz trzeci w  roku bież. nawiedziła 

a od P1Qruna pomarło i okaleczało

Z polecenia m inisterstwa kolejowego w y
jechała w ozwartek z Krakowa komisya, ma
jąca zbadać tor kolejowy Trzebinia-JSkawce 
i oznaazyc termin obwaroia tej kolei. W skład 
tej komisyi wchodzą inżynierow ie; Warzesz- 
kiewicz, Chorąży i Kułakowski.

W K am ionce S tra m ifo w ej wybuchł w
rynku 18 bm. pożar, który zn iszczy ł dwa do
my, narażając na straty w łaścic ie la  ich gar
barza Junga i lokatora pułkow nika Pollę. O- 
gicń gasiła  straż pożarna i wojsko. P rzyczy
na pożaru nieznana.

W Trpskawcu b aw ią: Pajączkow ski, in 
żynier ze Lwowa, pani B alow a z Gronziowy. 
Chilewski, kom isarz z Czortkow a, pani Gam- 
ska z Jeziorzan, pani Rafisiłowska z Pokro- 
piw ny M adejewski, zarządca z Fulsztyna  
p di Kocowska z Drohobyozav pani S ló^ y  
szewską z Drohobycza, Mjsiński, dyrektor i 

! S ambora, Spausta, radca w y ższeg o  są^u :

poleca na czas obecny płócienka krajowe, zefiry an
gielskie i muślinki francuskie w wielkim wyborze.
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Zorniska, pani Szymańska z Sośnicy, pani 
Gołąl-owa ze nwowa, ks. Bystrzycki ze  Z ło
czowa, Cichocki, radca z H usiutyua, Bałaban, 
komisarz ze Skałyj ks Balwierczak z Ostro
wa, Tarczyński, radca ze Lwowa, Karohezy, 
starosta z Cieszanowa, W norowski, radca ze 
Lwowa, pani Horodyska z Żabiniec, ksiądz 
Miszkiewi iz ze Lwowa, pani Słonec ka z Za- 
darowa* Bogusławski, radca z Gródka, Trusz
kowski ze Stańkowa, Gąsowski, inspektor ze 
Stanisławowa, Jankowski, inżynier ze Lwo
wa, pani Sowińska z Podmanasterka, ksiądz 
Turczanowicz z Rypiau, ks. F idyk  z Rozłu- 
cza, ks. Sluzar ze Skałatu, Zaczyński, sędzia  
z Przem yśla, pani Tustanowska ze Lwowa, 
ks. Rutkowski z R żeżaw y, pani Albinowska  
ze Lwowa, M arcinkiewicz, komisarz z Bucza- 
cza, dr. Lenartowicz z U strzyk, G etritj ra 
dny ze Lwowa, Stanek z Zędowic, W artano- 
wicz z D zwiniacza.

Z powodu 50 z ł .  W  Podw ołoczyskach  
n ,  targu sprzedał gospodarz z pobliskiej wsi 
krowę, a pieniądze w kwocie 50 zł. po po
wrocie do domu oddał żonie, aby je schowa
ła. Zona me dość przezorna, położyła oanknot 
na oknie, a dziecko 5-letnie widząc papierek 
użyło go do zabawy i podarło na strzępki, 
co zobaczyw szy ojciec, wpadł w taki szał, że 
położył dziecko na ziem i i odciął mu głow ę  
siekierą. Matka, gdy powróciła i zobaczyła  
co się Jtało, dostała bicia serca i umarła. 
Mąż, a morderca dziecka zaczął cucić żonę, 
gdy się jednak przekonał, i e  ju ż  nie żyje, 
sam poszedł na strych i powiesił się. K om i
sya  sądowa z Podwołoozysk onegdaj rzecz 
zbadała.

R egulacya Dunajca. Od kilku dni m ie
rzy w Now ym  Sączu trzech inżynierów  z na
m iestnictwa z pomocą ośmiu chłopów bystrość 
prądu wód Dunajca począw szy od źródeł aż 
do ujścia do W isły  w celu regulacyi Du
najca.

Sam obójstw o. W S tan isław ow ie zastrze
lił  się uczeń III  roku sem inaryu nauczyciel
skiego. Był to jed yn y  syn  ubogiej wdowy, a 
oozbawił s i<2 życia z zawiedzionej miłości.

Śm ierć w k ąpieli. W  W i3łoce koło M iel
ca utonął ubiegłej soboty, kąpiąc się, Sew e
ryn F i u t o w s k i ,  urzędni* m ieleckiej kasy o  
szczędności, człow iek m łody wielkich zdolno
ści., pełen najlepszych przym iotów tow arzy
skich i obyw atelskich. M ieszkańcy Mielca, 

Sokoli" i okoliczne obywatelstw o w zięli li- 
czny udział w pogrzebie, który ndbył się 
przy dźwiękach m uzyki straży ochotniczej. 
Trumna zasypana była w ieńcam i.

Akej jn a  garbarnia rzeszowska, w której 
wyłoniło się nieporozumienie między jej dy
rektorem p. Wurmem a radą nadzorczą, zmie
niła już dyrektora. Posadę tę objął prowizo
rycznie urzędnik banku p, Eydziatowicz. P o
wodem usttip.cnia p. Wurzna było to, iż rada 
nadzorcza garbarni zganiła jego system ukła
dania sprawozdań, w których mianowicie war
tość zapasów towarów podawana yła m e po 
oenie kosztów, lecz po cenie sprzedażnej, a zy
ski wykazywane w sprawozdaniu już ako 
ońągnięte, były t>lko spodziewanemu Takie 
bilansowanie bądź co bądź wprowadzające 
akcyonaryu8zów w błąd, bywa w insbytncyaeh 
finansów) ch i fabrykach praktykowane. R óż
nica powstała stąd wynosi w garbarni rze
szowskiej około 16.000 złr.

„Ojcze nasz,; Krzeszą. W wiedeńskim  
Ąunstlerhausie wystaw iono w czwartek na 
razie jeszcze nie dla szerszej publiczności, 
oyk) obrazów Krzeszą, zam ówionych przez 
m inisterstwo ośw iaty, które udzieliło  m ala
rzowi na ten ceł 9ubwencyi. Cykl składa się 
z 7 obrazów, przedstaw iających 7 próśb za
wartych w „Ojcze nasz". We środę zw o d z ił  
tę w ystaw ę m inister ośw iaty z szefem  sefecyi 
Hartlem i w yraził się o niej nadzwyczaj po
chlebnie. K rytyka wiedeńska oddaje Krzeszo- 
w i w ielkie pochwały.

K artt1* nafto wy. Półurzędowy Fremaen- 
blatt donosi, i e  kartel nafoiarzy austro-wę- 
gierskich n iestety  nie zostanie rozwiązany.

Gćrm anlzacya. N iewieśoin w pow iecie  
świeckim  w Prusach Zachodnich przechrzcili 
Prusacy na „Rasmushausen".

D/,iez n iem iecka. Prasa rosyjska zano
towała św ieżo następujący wypadek, lu s tr u 
ją c y  stosunki, panujące w cywilizowanem  
państwie G erm anów : N .ejaki p. Czechowski 
tow arzyszył swej sio»trze, udającej się z gra
nicy państwa rosyjskiego do jednego z zagra
nicznych m iejsc kąpielowych. Dnia 19 m aja  
pcdrożni przybyli dc Aleksandrowa, na gra
nicy Królestwa polskiego i Pruskiego pań
stwa, gdzie kupili bilety do Berlina. Z Ber
lina pacjentka w tow arzystw :e swojej przy
jaciółk i m iała się udać do Londynu via Rot
terdam.

W  Otłoczyriij do podróżnych zbliżył się 
jakiś pan bardzo podejrzanej powierzchowno
ści z zapytaniem , dokąd jadą.

— Te panie jadą do Londynu, ;ja zaś 
tow arzyszę im do R otterdam u— odrzekł pan 
Czechowski.

— K łam stw o! - -  zaw ołał ów jegom ość  
— pan też jedzie do Londynu.

— Przypuśćm y nawet, że jadę — rzekł 
pan Czechowsk- to co to w łaściw ie może pa
na obchodzić?

— Jestem  ajentem  handlowego towarzy
stw *  żeglugi i musi pan n.upió odemnie trzy 
bilety  na przejazd do Londynu przez H am 
burg — odpowiedział tajem niczy jegom ość, 
podając bilety, których cena wynosiła razem
130 marek.

Pan Czechowski naturalnie biletów  ku
pić nie c h c ia ł ,  W ówcz- i n ieznajom y zaw ołał 
żandarma, który ośw iadczył, że pan Czecho
wski musi kupić ofiarow me mu bilety, ina
czej zostanie aresztowany i Z esła n y  do gra
n icy  rosyjskiej pod konwojem.

N a wszelkie tłómaozenia się pana Cze
chowicza żandarm n ał stereotypową odpo 
w ied ź: „Stul pysk" CHalts Mau A. ponieważ 
p. Czechowski stanowczo odmowił ku ona bi
letów , przeto w oczach licznej publiczności, 
zebranej na peronie, zostął zaaresztowany i 
^ p row adzony wraz ze sw em i towarzyszkami 
j °  w ięzienia, gdzie przesiedział 24 godzin 
m ar^ i s "̂  zgodził na zapłacenie 130

Zaraz po przyjeździe do Berlina p. Cze
chowami za łożył p -otest u w ładz wyższych, 

ja  ^° r?iftły  objaśnić, że takie wypadki z 
poddanymi ■ rosyjski * i zdarzają się często i 
że  ŵ  Utłoczypie go prawdopodobnie
wziąć za em igranta y? Hamburgu tow arzy
stwo żeglugi zwróciło p. Czechowskiemu 76 
marek, zatrzym ując resztę bez objaśnienia
przyczyr V •

Keformarorye. ^ azwa >ref0rmaturyi“ w 
Am eryce oznacza nowy rodzaj w ięzień  po

prawczych, których zadaniem  i to zadaniem  
nie gołosłow nem  tylko, lecz poważnie odczu- 
tem  i zrozumianem, je s t  ficzny i duchowy 
rozwój swoioh klientów. Pierw szy osiąga się 
zapomocą gim nastyki i wszelkich ćw iczeń c ie 
lesnych, drugi — przez pracę i naukę W ię
z ien i takie je s t  zarazem szkołą z bardzo 
szerokim programem, bo poczynając od a, b, 
ci uczniowie dochodzą do pow ażnych w yk ła
dów z dziedziny moralności, polityki i ek o
nomii. Oprócz beoryi te szkoly-w ięzienia wy
k ładają jeszcze wszelkiego rodzaju rzemiosła 
poczynając od najprostszych do najtrudniej
szych, które już wchodzić poczynają w za 
kres sztuki, naprzykład rzeźba na drzewie, 
m etalu i t. p. W ięźniowie dzielą się na 
grupy stosownie do stopnia uzdolnienia  
i sprawowania się swego. N ow ow stępujący  
należą zrazu do t. zw  grupy próbnej w któ
rej przebj-wać muszą sześó m iesięcy, poczem, 
jeże li nie dostaną żadnych złych not, prze
chodzą do grupy w yższej, w przeciwnym  ra
zie w każdej chwili spaść mogą do grupy  
niższej.

Podstaw ę „systemu „reformaloryi" sta
nowi t. zw. sąd warunkowy. Po dwunastu  
miesiąoaoh takiego w ięzienia podsądny zo
staje wypuszczony na wolność, pod warun
kiem jednakże, że ma ju ż  upatrzony rodzaj 
zajęcia, do którego natychm iast zabrać się 
powinien i że da słowo honoru, ze pracować 
i żyć uczciw ie będzie, unikająo złych  tow a
rzystw  i napojów gorących W  razie złam a
nia słowa, podsądny w każdej obwili może 
byó napowrót zam knięty w więzieniu.

Istnienie sw oje zaw dzięczają „reforma- 
torye* coraz szerzej gruntującem u się prze
konaniu, ie  ; rzestępwtwa w ogromnej w ię
kszości wypadków warunkują się fizycznem i 
lub um ysłowem i zboczeniam i, lub tez takiem  
a nie innem otoczeniem osobnika. W obec te
go nie karać, lecz peprawiaó i leczyć należy, 
nie odpychać, lecz pociągać i do podniesienia  
■ię pomagać

W niektórych stanach, jak  np. w Masa 
chusets reforma poszła jeszcze dalej, gdyż  
na przestępcę nie wydają żadnego wyroku, 
lecz w ypuszczają na wolność n a  słowo pod 
warunkiem poprawy. Taki uwolniony ma ty l
ko obowiązek m eldowania się co pew ien czas 
w specyalnem  binrze i zdawania sprawy z 
pracy swojej przed osobami, którym pow ie
rzono opiekę nad tego rodzaju osobnikami. 
System  ten wprowadzono _uż przed kilka  
laty  i jak  dotychczas rezultat przewyższył 
najśm ielsze oczekiwania.

E pidem ia zapalenia śled zion y  i to o 
c h a r a k te r z e  b a rd z o  ostrym i niebezp-ecznyin 
wybuchła w prowinoyi szwedzkiej Westoglan 
dzie. Epidemia porywa ofiary nietylko z by
dła, ale i z ludzi.

•
Troje dzieci spaliło s ię  onegdaj w po

żarze jednej z wsi słow ackich na północy 
W ęgier. Ogień zniszczył całą wieś doszczę 
tnie.

Stan zdrow ia cesarzow ej n iem le . k iej,
która sobn zw ichnęła nogę, je s t  stosun  
kowo zadowalający. N oga nabrzmiała i o- 
kładają ją  lodem, a cesarzowa poleży dłuższy  
czas w łóżku.

Rewolta robotnicza. Robotnicy kolei 
m iejskiej brooklynskiej pod N ow ym  Jorkiem, 
będący obecnie w zm owie, dopuścili się cne- 
£daj poważnych wykroozeń. Próbowali w y
koleić jeden  z wagonów, przyozem ciężko po
ranili jednego z urzędników i jednego z po- 
licyantów . P olicya rozprószyła zrew oltow a
nych robotników. N azajutrz rano usiłow ali 
znowu robotnicy rozsadzić dynam item  nasyp  
kolejowy. Sprawili tem  wielkie zniszczenie  
na torze.

„ Przybory szkolne" D yrebcya Spółki, 
świeżo zaw iązanej w e Lwowie, a mające; za 
zadanie handel i wyrób przyborów szkolnych  
odebrać obcym a zapew nić krajowym kup
com i przem ysłowcom  wydala obecnie ode
zwę do ogółu w której, pow iada: Cel spółki 
przy dobrej woli obyw atelstw a, duchow ień
stwa, nauczycielstw a, kupiectwa i ogółu nie 
powinien być zbyt trudnym do urzeczyw i
stnienia, boć zeszyty, notatki, rączki, rysow
nice, linie, atram enty itd. itd. potrafimy zro
bić we własnym  kraju. Obywatelstwu du
chowieństwo, nauczyciele, powinni tedy m ło
dzież nakłaniać i p ouczać, aby nabywała  
przybory szkolne wyrobu krajowego. Niech  
dzieoię ju ż  w szkole uczy się m yśleć o po
pieraniu przem ysłu ojczystego kraju. W szy 
scy ci, którzy prowadzą handel przy boran* i 
szkolnym i, powinni uwzględniać oferty nasze, 
które niebawem będą rozesłane tem bardziej 
że będziem y dawali odsprzedającym procent 
taki sam, jaki dają firmy zagraniczne, a nadto 
oszczędzim y im koszt przewozu. N auczyciel
stwo z tego powodu powinno poprzeć wszel- 
kiemi siłam i nasze usiłow am t, ż© postanowi
liśm y część rocznych dochodów przeznaczać 
w pierwszym rzędzie na bursy i fundacye 
styoendyjne dla dzieci nauczycieli. W  Cze- 
chaeh, tem u lat kilka powstało stowarzysze
nie podobne do naszego, a dziś już w szystkie 
przybory szkolne, sprowadzane tam dawniej 
jak  i u nas z zagrań-cy, wyra a się w Cze- 
ohaoh. Stało się tak, bo cele tego stow arzy
szenia poparł cały ogół: w szyscy którzy
dbają o rozwój ojczystego przem ysłu, przy- 
stępili do stow arzyszenia jako w spierający  
członkowie. Siła finansowa naszej spółki o- 
piera się w yłącznie tylko na pieniężnych  
wkładkach naszych członków i dlatego mamy 
nadzieję, że na liście ich znajdą się n ieba
wem nazwiska w szystkich tych, którym do
brobyt społeczeństwa i rozwój krajowego 
przem ysłu leży na sercu. Ocierając się na 
bardzo przezornie ułożonym  budżecie, m oże
m y zapewnić członków naszych, że wypłaoać 
będziem y zaraz za rok pierwszy stosunkowo 
znaczne dywidendy.

Sztuki piękne.
Z „Alhainbry “ • W e środę grano w lwów  

skim teatrzyku ogródkowym „Alhambrze* 
znaną farsę p. tyt. „controlor wagonów sy
pialnych". Przedstawienie poszło głedko, a w y 
konawcy zbierali huczne oklaski, których lw ia  
część przypadła w udziele pani Czajkowskiej 
i p. Zenowiczowej. Niem niej zasługiw ała na 
nie panna Sroczyńska. Z  pan w w pierw 
szym rzędzie zasługuje na bardzo pochlebną 
wzmiankę p. Preisner artysta teatru krakow
skiego, zaangażow any obecnie przez p. Ryr

giera do teatru poznańskiego, który obecnie 
bawi w Ciechocinku. Dzielnie dotrzym ywali 
mu tow arzystw a pp. Zapałowicz i Czajkowski.

*  P. Stanisk w O rzelski, tenor opery 
lwow skiej, zachęcony powodzeniem, jak iego  
doznał konoert jego  w ubiegłym  tygodniu  w  
Lubieniu, urządza tam w najbliższą niedzie
lę  drugi konoert ze w spółudziałem  m iejsco
wej orkiestry, oraz bawiącego tam  na kura- 
cyi dyrektora i kompozytora Jana Galla. N ie
w ątpliw ie i ten drugi koncert dozna tego sa
m ego co i poprzedni powodzenia.

* Tłomacswnle F. Chopina t. j. poezye  
podłożone przez rozmaitych poetów pod n ie
śm iertelne mazurki, preludya, walce, noktur
ny i sonety Szopenowskie z przedmową p. 
M. Żukowskiego wydało koło pań bukowiń
skich, stanowiące filię krakowskiego t.ow. 
„Szkoły Ludowej". M iędzy zebranym w tej 
książce poezjam i pierwsze m iejsce zajmuje 
U jejski, którego wiersz podłożony pod marsz 
żałobny Szopenowski wstrząsająco w yw iera  
wrażenie. Obok niego je s t  K onopnicka z 
trzema utworam K ośm iński, Krumłowski, 
N iem ojew ski, Or-ot, J ó ze f Sęp, W olski, K oła
kowski i Tetm ajer. Tego ostatniego wiersz 
wydrukowany został tak n ieszczęśliw ie, że 
pozbawiony został sensu, rytm u i rymu. Zre
sztą książka bardzo ładna a kosztuje tylko  
koronę.

mm
D waj uczeDi francuscy pp. Bra i Chaus- 

se odnaleźli podobno zarazek w yw ołujący  
straszną chorobę raka, ową chorobę, poryw a
jącą corocznie tyle ofiar i sprawiającą- tyle  
cierpień.

A żeby sobie m ożna wyrobić pojęcie o 
rozpowszechnieniu się raka, trzeba poznać 
parę cyfr w ym ow nych.

Średnio biorąc, jedna dw udziesta część 
wszystki ih śm ierci przypada na raka.

Dr. Roger W illiams, który prowadzi.' sta
tystyk ę odnośną w Liverpoolu, m ieście liczą- 
cem 400.000 m ieszkańców, utrzym uje, że rak 
zabiera coraz obfitsze żniwo. I tak w 1840 r. 
1 zm arły na tę chorobę przypadał na 129 n ie
boszczyków, w 1850 1 zm. ne 74, w 1860— 1 
na 62; w 1870—1 na 54, w 1890—1 na 29, 
w 1893 zaś stosunek ten zw iększy ł się do 1 
na 37.

W idać ztąd, że rak je s t  plagą, grasującą  
coraz silnie^.

Przez d ługi czas lekarze nie um ieli roz
strzygnąć pykania, czy  chorobę tę n ależy  za
liczyć do rzędu zakaźnych, czy też nie. Zna
no wprawdzie przykłady, że zapadały na nią  
osoby m ieszkające wspólnie z chorym , ale to 
nie w ystarczało do w yjaśn ien ia  sprawy. Przed
sięw zięto ca ły  szereg doświadczeń i te w re
szcie doprowadziły do wyników pewnych.

W zm iankow ani uczeni w yosobnili zara
zek, w yhodow ali go i zbadali jeg o  rozwój.

Pasorzyt będący w mowie, znajduje się 
we krwi i w  naroślach, posiada formę kulek  
i cylindrów, m ierzących od 3 —12 tysiącznych  
milim etra i zabarwionych żółtaw o-zielonym  
kolorem. Kuleczki te w ydają zarodniki (spo
ry) za pośrednictwem których rozm nażają się.

Można dowolnie otrzym yw ać hodow lę  
albo sam ych kulek, albo cylinderków. Oba 
gatunki zarazka znajdują s*ę w naroślach ra
kowatych, a także, rzecz charakterystyczna, 
we krwi.

Pragnąc dowieść, źe odkryte bakterye 
wywołują raka, p. Bra zaszczep ił go zw ie
rzętom.

W strzykiw anie hodow li zarazka na bu
lionie w rany, albo pod skórę sprowadza sze
reg przypadłości, poczynając od ostrego i 
przewlekłego zap alen ia , kończąc zaś na po 
wstaw aniu narośli, zarówno w m iejscu zaka- 
żonem. jak  i w brzuchu, w  kiszkach i :nnych  
organach.

W  ow ych sztucznie w yw ołanych  naro
ślach odnaleziono tak samo ja k  w naturalnych  
bakterye, w yżej opisane.

Wobec tych  faktów  pochodzenie bakte- 
ryalne raka nie ulega, ja k  się zdaje, w ątp li
wości .

Trzeba teraz badać nowoodkrytego wro
ga ludzkości, prowadzić dalej doświadczania  
i szukać środków do śm iertelnej z nim walki.

S ' 2 ' I T T - A . c r s r u ^ .

(Tel. „Gai. Nar.-)

W iedeń 20 iipca.
Wiener, Zeituny og łasza  w ydane na pod

stawie § 14 rozporządzenie cesarskie o z m i a 
n i e  u s t a w y  o p o ś r e d n i c h  p o d a t 
k a c h ,  a dalej o austro-w ęgierskiej taryfie 
celnej. Rozporządzenie to obejm uje 9 dzia
łów , a m ianow icie 1) podatek od piwa 2) po
datek od w ódki 3) podział kontyngentu  po
datkowego od wódki 4) podatek od cukru 
5) zwrot bunifikacyi w yw ozow ych  6) zm iana  
taryfa celnej 7) ułatw ienia cmlaty podatku  
od cukru, co zostało przyznane przedsiębior
stwom  przem ysłow ym  81 ustawi* o przekazy
waniu podatku od cukru i wódki W ęgrom  
przez A ustryę, a Ausfcryi przez W ęgry 9) po
stanow ienia końcowe. W tych  ostatn ich  po
w iedziano, że postanowienia odnoszące się  do 
1, 2 i 3 działu rozpoczną obow iązyw ać 1 wrze
śnia br. — postanowienia co do 4, 5 i 7 dzia
łu 1 sierpnia br. — postanow ien ia  6 działu  
rozpoczną obowiązywać co do cukru 1 sierp
nia br. co do sp irytualiów  1 w rześnia br. 
a co do innych przedm iotów dnia 1 stycznia  
1900. Postanowienia ósm ego d zia łu  rozpoczną 
obowiązywać co do oukru 1 sierpnia br. co 
do w szystkich innych zaś -przedmiotów dnia 
1 września br.

Budapeszt d. 20 lipca.
Dziennik urzędow y ogłasza dziś sank- 

cyonowane przez króla ustaw y ugodowe. Jest  
ich ogółem  10, a dotyczą modyfikaoyi i ogól
nej taryfy celnej austro-węgierskiej w spra
w ie podatku od piwa, nafty, cukru i sp iry
tusu.

Telegramy i telefonematy
Abb& stam an 20 lipca.

Zwłoki w. ks. Jerzego wczoraj w 
uroczystej procesyi zawieziono do cerkwi 
znajdującej się w* oddaleniu 7 wiorst od 
pałacu, w którym w. książę mieszkał.- 
Dnia 21 lipca pochód żałobny wyruszy 
do Ilorshomu.

R z y m  20 lipca.
Wczoraj popołudniu dało się czuć w 

Rzymie najprzód lekkie, następnie silniej
sze a w końcu dość gwałtowne trzęsienie 
ziemi. | to rem  ludność nadzwycznjnie zo
stała zaalarmowaną. Przedewszystkiem 
wśród więźniów w gmachu karnym po
wstała ogromna panika. W całej prowin- 
eyi. rzymskiej l jw nicż  odczuwano w wie
lu punktach silniejsze lub słabsze wstrzą- 
śnienia. W kilku miejscach domy popęka
ły, przedewszystkiem zaś we Frascati gdzie 
runęła .część kościoła. Nikt z  ludzi na 
szczęście nie postradał życia. Prezes ga
binetu Pelloui przybył do Frascati.

B zy nr 20 lipca.
Dziś rano o g. 5 dało się uczuć po

nowne, iekkie trzęsienie ziemi.
Try«*8t 20 lipca.

Admirał amerykański Dewey, zwy
cięzca filipiński, który przybywa do an- 
stryaekich kąpiel, przyjmował dziś w Trye- 
ście na pokładzie swego okrętu „Olimpia* 
wiele wybitnych osobistości, a między in
nymi posła amerykańskiego z Wiednia, 
dalej konsula niemieckiego, francuskiego i 
angielskiego. Pobyt admirała prawdopodo
bnie potrwa do ju tra  wieczora.

P etersb urg  20 lipca.
Wedle ogłoszonego programu pogrze 

bu zwłoki w. ks. Jerzego , przewiezione 
będą koleją do Batum następnie okrętem 
„Pobiedonoscew" do Noworosyjska, a stąd 
przez Riazań i Moskwę do Petersburga, 
gdzie złożone zostaną w cerkwi Petropa- 
włowskiej.

Par r±  20 lipca.
Esterhazy powiada w „Matin", że bor- 

doreau zawiezionem zostało w r. 1894 do 
pomieszkania pułkownika Szwarzkoppena 
przez pewnego Niemca, który pozostawał 
w usługach biura wywiadowczego francu
skiego ministerstwa wojny. Esteiliazy po
wiada również, że wyjawi nazwisko tego 
Niemca wówczas, gdy zostanie do tego 
zmuszonym.

P retorya  20 lipca.
Yolksraad uchwalił całą ustawę wy

borczą, która wejdzie w życie z dniem 
ogłiszenia jej w dzienniku urzędowym.

Między rządem republiki południowo- 
wo -afrykańskiej a towarzystwem dynami- 
t owem przyszła do skutKU umowa doty
cząca zniesienia monopolu dynamitowego.

Londyn 20 lipca.
Izba gmin uchwaliła przeznaczyć 

3,100.000 funtów na budowle dla mary
narki wojennej. Brodrick w mowie w mie
ście Furtham rzekł, że stosuri® Anglii 
z zagranicą za obecnego rządu poprawił) 
się we. wszystkich kierunkach.

H a g  a 20 lipca.
Trzecia komisya kongresu pokojowe

go obradowała wczoraj nad § 3 projektu 
sądów polubownych w którym to para
grafie jest. mowa o ustanowieniu komisyi 
dla badania poszczególnych wypadków. 
Przedstawiciele Rumunii, Serbii i Grecy-i 
oświadczyli, że nie przyjmują proponowa
nej instytucyi. Artykuł 9 i następne uchwa
lono.

Iłrn k sclu  20 lipca.
Komisya refoimy wyborczej miała 

wczoraj posiedzenie, na którem rzad po
dał do jej wiadomości swoją odpowiedź. 
Rząd wzywa komisyę do jak najszybsych 
obrad, lak aby dyskusyę nad przedłoże
niem można przeprowadzić jeszcze w cią
gu bieżącej sesyi parlamentarnej.

Dział ekonomiczny.
— Stan urodzajów. Urzędowe sprawo

zdanie ze stanu urodzajów ze środka lipca  
pow iada: Skutkiem niepogody w ostatnim  
czasie w szystkie zboża ucierpiały. Co do ja 
kości przenicy zachodzą w ielkie obawy. Mo
żna się spodziewać zal *dwie średnich zbio
rów, a obawiać się można jeszcze pogorsze
nia się plonów rzepaku skutkiem  deszczów. 
Owies stoi wprav iz ie  nieco lepiej, ale także 
tylko średnio, kukurudza pozostała znacznie 
w ty le , stan buraków cukrowych i winogron 
zaledw ie średni, nadzieje co do dobrego zbio
ru owoców zupełnie zaw iodły.

Kombinowane bilety  na jazdę bezpośre
dnią z Brodów, Podwołoozysk. Tarnopola i 
Złoczowa do Bogum ina Oświęcimia, Przero- 
wa i na w iedeński dworzec kolei północnej — 
'o s ta ły  uź- zapiowadzone.

Nowa taryfa  cen przewozu zboża i t. d. 
przez G a lic ję  od granic państwa rosyjskiego  
do granic niem ieckiego, zawarta w 1 dodatku 
do II  części drugiego zeszytu  taryfy w yją
tk o w ej—zacznie obow:ązy wad od 1 sierpnia.

— Na torze k olejow ym  z Huty Fryde- 
rykowskiej do Źyw ea od czwartku tow ary  
przesuwa się powoli w wagonach, pakunki 
pocztowe się przenosi, a pasażerzy albo sami 
przechodzą do drugiego pociągu albo każą 
się przewozić.

Wiadomiiiści giełdowe.
Lwów, doia ąo, lipea 189SJ.

Afecye za sztukę: Kolei gal. k a . >a jndwSka po 
200 zt. m. k. 2lO’5C do 212-—. Kole* . i  Oseri -Jai" v 
po 100 i i .  w. a 286’— do 2fc9-— B'Nkn hinotecr go po
200 *1. w. a. 373-— do 380’—. t o k o  kreJyt. gai ie. po
200 ii . w. a. —•— do •— /  keye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zi. —■— do 200

L isty  n  s taw n e  na f '0 zi.i Banku tupot. gal. 4°/0 
koronowe 96'50 ao 97-20. 5°/o z 10”/0 prem. 110-10 do 
110-80. 47j°/o los. w 50 latach 100'— do 100-70. tanka 
krajowego 4,/i°/o ' oe- w 51 latach lOO.b'1 do 103 20. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 1 ,tach 98‘— &e-7u. To warz
kredyt gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 98 2u, 4°/ los. w 56 latach 95-60
do 96-30.

O bllgl za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4°/0 98-— do 98-70. Bnkow. fundnezu propinaeyjnego 5‘/o 
10225 do —■—. Kom. banku krajowego 5°/o w. a. II . em. 
102-— do — Pożyczka kraiowa 6 L  w. a. 104-— d.o 
—-—. 47a0/o 100-50 do 10120. 4°/o obligasyc kolejowe
Banku kr jowego 97-50 do 93-20 za 100 noui.

Lwsy : Losy miasta Krakowa 2i-75 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 55-— do —•—.

M onety D ukat cesarski 5*65 do 5-75. Napoleondc r
9-52 do 9-62. Pk łim peryał dc — . Rubel rosyjski
(,rebrny 1 32— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 1-26-80 
op 1 -27-80. 100 narek  niemieckich 58‘7& do 59-15.

— Berlin dnia 2C lipoa Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16985 Spiry
tus 41-60 do — ■— Austryackie aredyty — a ,  
Disc. Commanait —■ —.

— P aryż dnia 20 Lpcr Trzypro
centowa renta 101-—. Mąka 44-90

W iedeń dni« 20 lipea. (Ti agi u  Gar. Nar,--1 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 ilnu 30 po południu 
A keye i J a d  kred. 380’50, wępiersLie z kład. redy- 
288- — , Anglobankn 151-50, Uniouhanku 313 —, Banku 
dla krajów koronnych 239-75, Bankrereinn 272 —, Boden 
creditn 457- —, Gal. Banko ripot. —•—, koleji państwo 
wych 34225, ki 1 południowej 74-87, tr  -nwajn 464*—, 
kolei Elbethal 259-—, kolei północnej — •—. koL.j ezer- 
niowieeka 287- »lpiPr  240 70, R ana M nraaya 313-5 1 

ragsuiego tow żel 123ó-—, .abryki broni 19T —, tureo- 
ie tytoniowe 142 75, oblig. węg. indem nr. 94*50, renta 

majowa 100*35 austr. renta koronowa 10025, .eg renta 
koronowa 96-30, 56 1. listy tow. kred. ziwn. 95"50.' 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98*—, 41/,-procent, listy  banku 
krajów. 100-50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96‘75. 
f  "/j-procent. listy bankn hipoteczr. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. ban1' bipoteczn. 110-—, 4-proeent gal. obligi 
propiuac. 97-80, 4-pro lent gai. poż. kraj z r. Ie93 96 30,
4-proeent pożycz, m. Lwowa 93*75, losy tureckie 63-—, 
marki 58-90, robie 126-88.

Z  r y n k ó w  t u w a r o w y c n .

Lwów d t , 20 Iipcp. (Przedruk- z irzędowej
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-50, do 75, psze
niea gotowa nowa 0-00 do 0 00, żyto gotowe 6-7{ do 7-—, 
żyso gotowe na terminy —■— do —■—, owies obreoaoy go
towy 5*50 do 6*—, owies nowy lub na term iny —-— do 
—‘ —> jęczmień pastewny 5-25 do 5*50, jęczmień brow arr 
5-50 do 6 -—, groch do gotowania 6-— do 9 —, —yka 4-40 
do 4-60, nashn ie  lniane —•— do — •— nasienie koan 
p:ie — , do — , bób —•— do — , bobik 4.50 do
4-75, hreozka 7-50 do 775, koniczyna czerwoni (galicyj
ska — do — , biał — — do — , tymotka — •— 
do —-—, szwedzka —•— do —•—, Eukoi 'za sUin 0 — 
do 0'—, nowa — do—-—, chmiel stary 65 —, do 75'—. 
nowy za 56 kilo -  — do ——, rzepak 10‘50 do 11-—.
groch psstewny 5’25 do 5’75.

Spirytus parita8 Tarnopol gotowy 17 30 do 17 60, 
ns terminy —-— do — , warranty — do — ■—.

— W ie d e ń  dnia 2U Upcs. Cukier, żurowy 
13.65 do 13-60 N afta gaMoyjska niezm ieniona. 
Spirytus 19 — do —1—.

W iedeń dnia 20 lipc
Notowaro wczoraj pszenicę na wiOLiię u. — de 0 

pszenicę na maj-cze W. 0 — do 0 —, na jesień 8-33 do 8-34, 
żyto na wiosnę^ 0-— do 0-—, ua maj-czerwiec 0 .— do 
0‘— na jesień 6-8? d > 68f kuknrudza na -maj-czer
wiec 0-— do 0-—, na lipiec-sierpień —•— do —•—, na 
wrzesi eń-pażdziernik 5-04 do 6*05, owiee na wiDsnę.0"—, 
do 0-—, owies na maj ozerwiei 0-— do 0 '— na jesień
5-71 do 5'72, rzepak na sierpiei -wrze. eu 12 40 ao 12*50 
olej rzepakowy na w rtesicń-grndzień 32-— do 33*—

Tendencya: słaba.
Pogoda: piękns
B udapesz t inia 20 lipca.
Notowano pszenicę i a  maj — do — , na paź

dziernik 8'27 do 8'29 żyto na maj 0-— do 0-—, na
Sażdziernik 663 d« 6 64, inki-rndza na cz> . Wiec — ■— 

o — , na sierpień 4-70 do 4-72, na paźdz. 0-— do 0-—, 
khknrudza na maj 1800 r. 4-66 lo 4*68, owies na maj 
—■— do —•—, na październik 5-42 do 5-44, rzepak na 
sierpień 12 10 do 12"20.

Oferty ua pszenicę : mierne.
Chęó kupna: ogra_ijzou-i.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

P r z y je c h a li  do Lwowa.
Dnia 20 lipca. 

tlU el E<*'Op'jskt. Hr. Drobo.iowska z W ie
dnia, W. Ko.-sak z Krakowa, J. Gajda z Kos* 
sowa, D. Kmioikiew oz z Drohobycza, ks. P u 
zyna z Rossyi, E. T iw erski z Ł aszczów ki, F. 
Stanek z- W-iszenki, D. B inder z Gzerniowieo, 
J. Małecki z Koszlek, J. Z ieniew icz z Da- 
szawy.

Hotil Francuski i Motel p~d trzema Mu
rzynami Ludwika Stadtm iilhra własn*. P. Le* 
wiocy z Buozacza, M. W alewska z Nossową, 
P. Chomiński z K ołom yi, T. Pieruikarski i P. 
Tyszeoka z Kraków*, J H euby z W ołynia,
H. Kowale-- ka z Podola ros., T Małecki z  
Koszlaków, J. Schneider, J. Rosenwasser, K . 
Rothsohild, E. W ohlgem uth i S. K lein z  W ie 
dma, A. Szabołow ski z W arszawy, Z. N ow a
kowska z K ijow a, A. Zalewska z Król poi., 
L. Launhardt z Paryża, Z. Re-dziszewsfci z 
W ołynia, A. T iger z Monachium; P. P aw łow 
ski z Grybowa, K. Mieczkowski z Wwdowio, 
A  H ryńczew ski z Tarnopola, Z. T ra cew sk i, 
z Brudów.

t - r a c o - w a i a  |

Sukien damskich i ubiorków dziecinnych I
o ra i n»jlep*»* metoda

Nauki kroju francuskiego !
p o d  t i r m ) :

M ary a WaśniewsKa i
I

n i  Lelewel* •. 6 |
W&ceiiuc iect*m znluttctn jnu naipunLiH>ii w U ,. i

Przy MdtttOirt. nuK.it $ p*(jirtHcyi HprOóta g/f o /irsw a ła -  (p
*łl« gr rincci/O st/tłitA*ł, riiuy. h'< gpuijrtch j
i  Objftokc u kifltficłt. — Ł IM« dsleel: wtek, objctu C j
•• p(ZMr i plrrgHmh. 'tłnff-fC u i it jr ttd  /kełMWriii prgoJg, .

Słjt :ą a t i ;e  p t i t i i '  i u ; c  — *T»-.a9. 1,
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L’Expo8ition de Paris de 1900.
P d ty~ tytułem wyphiuiai od 1 paździer 
liifra 1898 r. r*o tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacji, zawierającej obok tekstu ryci
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować uę 
d/ifi 190 zegzytów, a w nit-ń około 2000 
ryoln  I 120 wielkich ohromolltograflj To 
Ł’e tylko opis paryskiej wystawy dzieło
1 będzie bistoryą udokumentowan *7/uk 
pięknych, uutiejętnośoi i przemysłu w XIX 
wieko i dlstego' za in teresu j niewątpliwie

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować oęizie 
w d io l/a  prenumeraty 39 z łr. i 00 ot. 
t t irą  to kwotę możu-i złożyć albo odrazn 
a Ko w ;i ra tach : przy zaiuówteuiu 13 rł.
2 O O t, duia ( lipca I89s 13 złr. 20 Ot 
i wreszc e I m ie n ia -  lttkO 13 złr. 20 ot 
K»żdy prenum erator i trzyma jsko pre- 
mlunt bezpłatne wsiniiiały m. dal pamiąt
kowy w b ązie Prenum eratę przyjmuje

i szczegółowe prospektu rozsyła d.irmo

hSIĘ&ARJilA KATOLICKA

r wuD-iłiiofteu
w Krakowie. Rynek 30

f t ‘lE fT E  O G L 0 S S E lv U

K la tk i na papugi po złr. 9—. u*-.
15 — , 1 8 —  i 95'— . Klatki na dto 

bui-jszo p t ^ l  od złr. 1 50 do 8 — złr. 
poleca P iotr Cbrzaztoiisbi, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry)

EM1RTEPIAN krótki, krzyżowy, najnow- 
1  szei konsirukuyi, prawie n.,wy, do  
■ p ia  la n U . Omach teatralny, 111 piętro 
drzwi 87. 307

M ASZYNISTA orae monter do wszel
kich maazyn parowych, Polak , ipe- 

uyaliita uo młooki zboża, posiadający 
chlubne świadectwa z Prus i Austry po
szukuje posady rocznej lub na sezon mło
cki, miei.ęoznie Adres: ulica św. Piotra 
i Pawła we Lwowie, przy cm entarzu, pod 
literami W. K. Dom pracy.

M ŁODY CZŁOWIEK lolicytator poszu- 
tz ł kuje zajęcia u pp. adwokatów, notar- 
jtitszów itp. Tr ikawe zgłoszenia po i ad.e 
sem „Soli«ytatot“ post. rest. Lwów.

św ;eży. parą gotowany, przewyborny. p<» 
znLouyeb cenach złr. . «• —. 7-50; dis 
oho.y.o z samego drobiu i dzikiego p tłe- 
twa po to  złr. kilo. — Łapazyn Brzeźany

fi .

ii! s

r®*’

T A P E T Y
ssę■w #.

we wielkim wyborze od 15 ct
za rulon. S S

mHj Sztukaterye sufitowe. [H 
(J S T O R Y  M
H j n i  wałkach samoczynnych i na .H  
im śoięgi i  □  m tr , złr. 1‘—. ■ d

» S A Ł U a s -  ¥
| t f  deszezułkowe najlepsze 1 Q  mt. ■ ■  
W  złr. 2-2C f i ?

fl Deptaki kokosowe. A 
1  D R U T Y  U
j i  moalęine i niklowano na sohody J l

.poleca po n isk ich  cenach P ™

I  Magazyn dla urządzeń pokojowych JŁ

ik m o f o m a  ¥
I S  Lwów, plao Halicki 2 «
t f l i  m & k i u h u i K
ikS«

Ola matek!
IfEinkit iiitłatr

dla miłych dzieci.
Górna p'w ierzchnia wsiąkli'**, jak 

gąbka, spodni* n eprzepnszo '.ająta f i 1 - 
goci Nie spowoduje dzieciom odleżyn, 
B'elizo» . pości-d zawsze suche. Kar 
ton z 6 sztukami złr. 2 4o. Hygieni- 
czue poduszki wsiakająos dla pań w 
ir/asie m enstnw y i i połogów — n a j
lepsze z istniejących. Karton 6 sztuk 
z Ir. 150. Wysyła 3857

M. FEITH, W ie ie i  U ,  Takorstr. 11/B.

1 1  m
Udającym s ię  do Krynicy P. T  

turystom i gościom kąpielowym, 
poleca si zn ną z wygód i dobrej 
kuchni Willę Trzech Róż, obok par
ku, łazienek i źródła położoną.

Ceny umiarkowane, powozy na 
miejscu

?766 Z a r z ą d .

K UCHALTER Jub kasyer z długoletnią 
praktyką poszukuje posady. Łaskawe 

zgłoszenia dc Adm inistracji Gaeety Na~ 
rodowej .B uch» 'ter“ (ul. K o;erm lta 7).

Jitaef Weiss, zegarmistrz
L w ów , Sobieskiego 11.

ł ,*j DOBR Lr. A L ksandia  P inińskiezo 
1f  w Suszczynie potioeojy jest zsraz kon- 
trolor gospoda roty, żonaty, poważnieją j  
jednak w pełnej sire Zgłoszenia opatrzo
ne odpisau i świadectw, któr9 zwracane 
nie będą, adresować : Lndomir Dzierża
nowski w Zielonej, o p. Grzymałów.

tlA J Ą T K U  ziemskiego poszukuje do ku- 
'*» pna ad^-kat^  Dr Św ięcicki, Lwów 
Jagiellońska 7. Pośrednictwo wykluczone

S t a m  k o le jo w a : Iw onicz. |  Poczta i te lcg ra fT lw ó iiic z .

NICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

W  G n l i o y i .  3:69

Szcziwy słono - jodowo - bromowe i żelaziśto - jodnwo-bromowe : kąpiele 
jodowe w 3 budynkach, igliwiowe boiowinowe, rzeczne zabiegi hydropatycz- 
ne, mięsienie i gim nastyka lecznicza

W skazania: zołzy, choroby kobieoe, gośćce, dua, kiła, choroby kostne, 
skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagająee szybszej odno
wy organizmu.

Zakład położony w le ie szpilkowym 410 m. n. p. m. w uroczej gór
skiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne elektrycznie oświe
tlone, wodociągi — woda do picia źródłami ze skały bijąca.

O rkiestra zdrojowa Trzy sezony od 20 maja do gońca września ; w I. 
sezonie od 2( maja do 20 ozerwca i 111. o t  20 sierpnia do końca września 
mieszkania tańsze i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy 
zdrojowej.

Trzech lekarzy: Dr. Klemens D ębicki, Dr. Staniszewski i Dr. S tauber 
udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatw ia Drrekcya.
Kierownik i lekarz zakładu : Dr. Klemens Dębicki.

Żadria woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości w ę g la n u  l i to w eg o , jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztucznych minerulnych pod kontro

lą komisyi przemysłowej t.ogoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
tyzm ie, ^ośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym  
słabościom , stwierdzają liczne dowedy w praktyce lekarskiej 
z nadzwyozajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K .  I t Z h f C A  I  C H I h l J B 8 H I
Kraków, ul św. Gertrudy 4 .

Skład dla Lwowa w aptece J. W ewiórskiego, ul. H alicka 1. 5.

3474

D o o e o o e o o o o e  j o e e o ł  j o e s o s t o c o e

(PQHfS)DB K S i ą i l ® ?
jest. nieocenionym ś łódki 3 ta do. hig> iiHzit>-w.i tij.-i, Ls/.ćn.., 
twarzy. — Pudełko n>eł*» pudru biał-go 60 c.JfeSł** 1 złr., 
z łabędziom złr. 1*50. "Różowy dla blondynek,  kremowy 
dla szatynek i brunetek, tałe pudeł*.1 70 < t., -.lękaa  

złr 1'20, z łshędziem złr. P60.

W O Ł A  F IO Ł K O W A -
usuwa /, twarzy pryszcze , I m a j l . trał z; k; , pierzeh niania 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki 1 dołki ospowo. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Ceua 60 centów.

JAN IH M T0WIC3
poleca w sklepach własnych we L w ow ie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakowie Sukiennice 20; w P rze
m yśla  Franciszk ruska 24; w C zeenlow cach Rynek 2.

j o e b u  : i o c % 3 K m e o e e o e <  -J

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  ■

TEODOR EI8ENBART
5 s t o l a r s k i  Ą , ,

w e L w o w ie ,  ulica Z ie lona  1. 33
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do- 

hornw. go ra-Geryalu, jio cena Ji umiarkowanych.
U a ua składzie gotowe .sypialnie mahnu.ową i orze

chową oraz. gotowe ooaski do drzwi, okucia itp
Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe,

O O O O O w O O O O O O ^

ZAK0 F.ŁKS W 7 A9 U C 8
lOOO mt.r. nad ooziom morza.

D r .  C H E A M C A .
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, oałem 

utrzymaniem , leczeniem I kąpielami.
Łazienki urządzone wzorowo, .kąpiele zwykłe, słone, bo

row inow e, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej ja Kości przyrządy elektryczne.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. Na staoyi kolei 
Chabówka czekają powozy i wozy,

Na żądanie zarząd zakładu w ysyła prospekty.

i i T T i S O .

Mittwoch, den 16 August 1899 Vormittag 10 
Uhr findet in den Amtslocalitaten des k. und k. Orar- 
nisons-Spitales Nr. 14 in Lemberg unter Bezugnahint; 
auf die Kundmachung vom 10 Juli 1899, E. No. 4 5 J 
V. C. die ()ffert-Verhandlung fiir d :e Lieferung von 
Spitalwiisehe und Pantoffeln statt.

Die niiheren Bedingnisse konnen aus der Kund- 
machung, welche aueh in der „Dazeta lwowska44 voll- 
inhaltlich yerlautbart wurde, dann aus den beim ge- 
nannten Garnisons-Spitale erliegendim Verhandlungs- 
ProtoKolle ersehen werden.

Lemberg, am 10 Juli 1899.
Von der Verwaltung8-Commision des 6arnison8>S(ntale 

Nr. 14 in Lemberg.
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Subskrypcja na nominalnie 12,000.000 koron
Listów zastawnych Tow. Akcyjn. Węgierskiego Banku Ziemskiego i Rentowego

z  k u p o n a m i  p ł & t n e m i  1  L u t e g o ,  1  M t j a ,  1  S i e r p n i a  i  1  l i s t o p a d a .

T ow arzystw o akcyjne W ęgierskiego Banku Z iem skiego i rentow ego w Buduprs/.ci V, em ituje  
w m yśl §§, 6, 55 do 60 sw ych statutów  Listy Zastawne, na podstawie udzielonych pożyozek hipoteoznych na  
dobra i realności. W artość szacunkowa hipoteki, musi w ynosić Conajmniej podw ójną wartość przyznanej po
życzki hipoteoznej.

L isty  Z cjta^ne. których pierwsza em isya objętą została przez U nion Bank w W iedniu, Ungarisohe 
Esoomte & W echsler Bank w B udapeszcie i Berlinar Handels-G essellsohaft w  Berlinie, opatrzone są Seryą A t 
wydane będą w sztukach po kor. 200, kor. 1000, kor. 2000 i kor. 10000 — opiew ają na okaziciela i oprocen
towują się od dnia em isyi aż do dnia sp łaty  kapitału po 4 * / g w ratach kw artalnych  i  d łu  p ła tn y ch  
w term inach  1 L utego, 1 B ija , 1, S ierp n ia  ora« 1 L istopada

R esU zow euie odsetek  następuje w m yśl ustaw y art. X X X  z roku 18S9fak teraz, Jakoież w przy
s z ło śc i be/, p otrącen ia  jak iegok olw iek  podatku.

L isty  Zastawne zostaną p ełn ą  n om inalną w artością spłacone w  ciągu 50 ciu lat licząc od dnia w y
staw ienia i to w drodze półrocznych losowań odbyw ających się 1 L utego i 1 Sierpnia każdego roku. Wylo^b- 
waue L isty  Zastawne płatne będą w trzy m iesiące od terminu losowania.

W ypłata kapitału i odsetek następuje bez jakiegokolw iek  potrącenia tytułem  kosztów i należytośc' 
stem plowych.

Towarzystwo akcyjne w ęgierskiego Banku Ziem skiego i R entow ego podaje się w -runkow i nie kon
wertowania tychże Listów  Zastawnyoh od 1 Stycznia roku 1908, tak iż w  jiągu tego czasu siln iejsze lodo
wania mogą się odbyw ać tylko w miarę nadzw yczajnych spłat pożyczek hipotecznych na podstawie których  
em isya tych  Listów uskutecznioną została.

Oprocentowanie w ylosow anych L istów  Zastawnyoh ustaje z dniem płatności tychże.
Numera w ylosow anych Listów  Zastawnych ogłaszane będą każdorazowo w urzędowych g a ze ta ch : 

Wi^nir Z>itung, Budapesti K o tlin y  oraz w innych pism ach krajow ych i zagranicznych.
Przy w ypłacie kapitału należy z Listam i przedłożyć równocześnie w szystkie przyuależue niezapadłe  

knpony, w  przeciwnym  razie zostaną brakujące kupony potrącone z kapitału.
W ypłata kuponów i w ylosow anych Listów  Zastawnych odbyw a się :

■w B u d ap eszc ie: w  T ow arz. Akc. Węg. Panku 'Ziemskiego i Rentow ego, 
w U ngarlsche E scom pte- & W echsier-B ank, 

w W ie d n iu : w U nion-Bank, 
w B e r lin ie :  w B erlln er  H an d els-B ese llsch afł, 

w Schmafhau8en’scher B snk -T erein , 
w F rankfurcie u l : w D eutsche E ffectea  und eehsel-Bank, 
w A m sterdam ie: w A m sterdam 'sche Bank, u firm y W erthetin & ttom pertz, 
w L o n d y n ie: h firm y Gtlyn, M ills, Corrie & Comp., 

oraz w wielu innych znaczniejszych  m iastach.
W ypłaty  zagranicą uskuteczniane będą w walucie krajowej podług każdoczesnego kursu za krótko

term inowe dew izy na W iedeń.
K apitał za L isty  Zastawne przedawnia się po u pływ ie 20 lat, zaś odsetki po upływ ie 6 lat, licząc od 

terminu płatności.
M>ty Z asU w ne Towarz. akcyjn . Węg. Banku R entow ego i  Z iem skiego nadają się w m yśl posta

nowień ustaw y art. X X X . z roku 1889 na kaucye, lokowanie funduszów  gm innych, fundacyjnych  korporacyj
nych i innych instytucjd stojących pod nadzorem publicznym. W  m yśl §. 13 ustaw y, art. YI. z roku 1885, mogą 
te L isty Zastawne również być użyte do loka^yi funduszów  depozytow ych oraz fidei kom isowych.

J a to  rwaraneya tych L istów Z astaw nych s łu ży , opróc* zahipotekow auych  n ieru ch om ości, utw o
rzon y  w m yśl ustaw y art. X X X Y I. z roku 1876, sp ecya lu y  fundusz gw arancyjny w k w ocie co n»ju in iej
korou 3,000.000 oraz c* ły  m ajątek  Banku.

W m yśl §§. 16 i 56 statutu oraz ustaw y art. X X X V I, §. 16 z roku 1876, nie może kwota w obiegu  
będących L istów Zastawnych przekraczać dwudziestokrotnej wartości utworzonego specyalnego funduszu dla  
pokrycia tychże Listów.

K apitał akcyjny W ęgiersk. Banku R autow ego i Ziem skiego, który założony został T Czerwca 1895
wynosi 24 m iliony k ron i składa się z 60.000 sztuk pełno wpłaconych akoyj po koron 400.

Na cięść pontienionych Listów Zastawnych w kwocie: 
koron 12,000.000 nominalnej wartości

rozpisują poniżej wyszczególnione banki :

SU lSIB Y P C ri
na następujących warunkach:

1. Rubskrypoye odbywają się :
w W iedniu w U nion  Banku, oraz kantorze w ym iany tegoż Banku ,
„ T r ie ś c ie :  w Fi l i i  Union Banku,
„ Budapeszt łe  : w śYę.g erskim  Banku Z iem skim  I Rentowym  ,

„ w  U ngarlsche Esc on pte- & W echsler-B ark,
w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we Lwowie: we filii Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 

we WtoWte d n ia  25  L ip c a  1899.

2. Cena subskrypcyjna wynosi fi. 99.80 za każde kor. 200 nom. wart. prócz bieżących od
setek 4 1/»% aż 110 dnia o ibioru.

3. Przy subskrypoyi należy złożyć haucyę 5% subskrybowanej kwoty nominalnej wartości 
w gotówce lub walorach uznanych za odpowiednie przez m iejsce subskrypcyi.

4. O przydzieleniu sztuk , których wysokość oznacza miejsce subskrypcyi - -  zostaną sub
skrybenci pu zamknieoiu subskrypcyi, zawiadomieni.

W razie gdyby kwota przydzielonych sztuk mniejszą była n iż kwota zasubskry- 
bowana, natenozas nadwyżka kaucyi zostaje natychmiast zwrócona.

5 Odbiór przydzielonych sztuk, za złożeniem ceny subskrypcyjnej od dnia 1 Sierpnia b. r.,
( dbyć się ma w ten sposób, iż V3 ozęśó należy objąć najpóźniej do dnia 15 W rześnia br., 

najpóźniej do 15 Października b. r. V* zaś najpóźniej do 15 Listopada b. r.
Każdemu ze subskrybuentów przysługuje jednak p raw o, przydzielone sztuki objąć 

od dnia 1 Sierpnia b. r. w  całości lub kwotach częściow y,h nie niższych jak  kor. 500- .
Po zupełnym odbiorze sztuk zost»je złożona kaucya rozliczoną lub z.wróconą

W i e d e ń .  B u d a p e s z t  w Lipcu 1899.

UNION BANK.
UNGARISCHE ESCOMPTE- &  WECHSLER-BANK.

fgg

Lwowska Filia Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu jako ofieyalne przez syndykat ustanowione miejsce subskrypcyi, we Lwowie ul. Jagiellonka ł. -3 w gmachu Gal. 
Banku kredytowego, zawiadamia strony interesowane, iż przyjmuje zgłoszenia na subskrypcyę 4 '/a* 0 L is tó w  Z a s ta w n y c h  T o w . A k c y jn e g o  /» e m » k ie g o
i  R e n t o w e g o  (4r/ij?/0 Pfandbriefe der Ungar. Agrar.- und Rentenbank-Actien-Gesellschaft) na oryginalnych warunkach tj. po 99 fi. 80 ct. za każde kor. 200 nominalnej wartości,

d o  W t o r k u  t .  j .  d n i t ,  2 5  L i p c a  h .  r .  w i e c z ó r .

KgS
LxS

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania Kremy, lak-ery, mydełka, apre- J  F r ie d r ic h  4  1 .
l e t n i c h  b u c i k ó w  tury i waselmę — polecają Lirów, ni. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W> ;o Orosea.

i *»diit>wiedKUłli|V redaktor PJatcu Fostecbi Z drukarni i litografii Piliera i  Spółki.


